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We Lwowie, Sroda dnia 7. Lipca 1869. 


Rok VILI. 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA : kwartalnie 3 zir. 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 n 
Pi 
Z przesyłką pocztową: 
w Państwie austrjackiem z 
Jgodnikiem Niedzielnym 5 ztr. — el. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
»dżwiaji ji Danii 
U Wiec 1 Anglii 
+ Włoch, , „aś 
n Iwlkli i Szwujsarji 18 
„ lurcji j ks Naqddun. 18 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


Od Wydawnictwa. 


Przedplata na Ga:efę Narodową 2 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
półrocznie , nET MB<, FR 
kwartalnie  . . . „aj „OZ, 
miesięcznie ań | z, UB 

W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den cszemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
mym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
czbowy kwartalnie | 85 ct. 
Bez przesyłki pocziowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w micejseu : 
kwartalnie , ANA aiei. 
miesiecznie  „, . /... 1 , 380 , 
| Przedpłaię przyjmuje się łyłko do 
1. i 16. każdego miesiąca, 

Na prowincję tj. z przesyłką pocziową 
można prenumerować Gazetę Narodową tylko ra- 
zom 7 Tygodnikiem Niedzielnym ; jedynie miej- 
scoWi tj. we Lwowie odhierający prenumeratoro- 
wie mogą abonować Gazetę Narodową bez Tygodnika 
Niedzielnego. 

Dla unikania przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty. 

Również upraszamy © Ścisłe trzymanie się 
powyżej eznaczonych cen przedpłaty dia 
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

„Panna Emilia“ powieść współczesna przez 
N. M. wyjdzie w tych dniach w osobnym prze- 
druku, i będzie do nabycia w Administracji Gazety 
Narodowej. Cena: f złr; z przesyłką pocztową 
t złr. 30 ct. 
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E Lwów d. 7. lipca. 
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3 (Jeszcze o ks. biskupie krakowskim. - Lwowski komi- 
tet Unii lubelskiej. — Traktowania z br. Henrykiem Wo- 
dzickim o objęcie posady namiestnika. - Sprawa laski mar- 
szałkowskiej. — Lwowski klub rezolucyjny.) = 

Najwtęeej żali sie Wielkopolska, iż ks. biskup 
Gałecki nie raczył odroczyć pochowania zwłok Ka- 
zimierza Wielkiego. Ani ksiądz biskup, ani komi- 
tet pogrzebowy nie raczył także przyjąć wniosku, 
ażeby dla uniknienia natłokn wielkiego, pochód po- 
grzebowy wychodził z kościoła Panny Marji. Z te- 
go kościoła wychodząc, mógłby pochód swobodnie, 
bez natłoku rozwinąć się na Rynku i w Grodzkiej 
ulicy, podczas gdy wychodząc według zarządzenia ks. 
bisknpa i komitetu, w ciasnej ulicy, na małej prze- 
strzeni z kościoła Św. Piotra i Pawła, spowoduje 
niesłychany natłok. ‘A'A Se 

Komitet Unii’ lubelskiej nie powinienby ogła- 
szać finalnego programu, lecz pierwej projekt po- 
dać pod powszechny rozbiór. Inaczej mógłby wy- 
wołać takie samo niezadowolenie, jak krakowski 
pogrzebowy. Ogłosiwszy pierwej projekt pobudzi się 
powszechność do zastanowienia się nad nim, i kto 
wie czyli niejedna myśl trafniejszą nie pojawi się 
w dziennikach. W ogóle powiedzieć trzeba, że ko- 
mitet ten, zawiązany w kwietniu, już od trzech 
miesięcy istnieje, ale bardzo mało dotąd Zrobił. 
Jakoś idzie tam leniwo, ospałe. Czasu już mało, 
więc spieszyć się należy i energicznie wziąść do 
dzieła. 

Kroj przed tygodniem doniósł był, że powoła- 
no do Wiednia hr. Henryka Wodziekiego, aby z 
nim traktować o objęcie posady namiestniczej. Czas 
kategorycznie zaprzeczył tej wiadomości, My zaś 
dowiadujemy się, iż panowie ministrowie istotnie 
podczas pobytu hr. Wodzickiego w Wiednin trak- 


m 


Konstanty hr. Łubieński, 


biskup augustowski, i Moskwa. 
ILE 


iwość atoli kapłańska nie była jedyną po- 
BE kaponacii hr. Łubieńskiego. Były i 
AA ilia, z której pochodził Śp. biskup augu- 

amilia, Z OT ż s 5 

śtowski, aczkolwiek niespłamiona ar nana 
Uczynkiem, nie miała jednakże ani Wi IE s 
U g A R 3 wą s dzie. Wing te 
zenia, ani wielkiej sympatji w naro 
Mu byli sami Lubieńscy. 

„ Powiedzielismy już wyżej, Nie 
ierzyji w żadne spiski, w żadne powstania. l 
gęby lając się bynajmniej od obowiązków względem 
Jczyzny, od r. 1515 spełniali go tak jakoś zawskć 
& zimno, tak bez zapalu -— że naród slusznie w1- 
zia} w ich postępowaniu niejako krytykę swych 
Pignień i wiary. Przed czterdziestu laty należeli 
kę do dość licznego na nieszczęście grona tych 0- 
z>archów, co to na samym wstępie potępili juź 
góry dzień 29. listopada. 

Piotr Łubieński postępowaniem swojem w ro- 
trzydziestym, o ile nas pamięć nia myli, wiele 
dera SZJ? dobre imię Łubieńskich. Brat jego, je- 
ma Tomasz Lubieński, chociaż jeden z pierwszych 
Raja oszył stanąć pod chorągwie narodowe, nie u- 

„: wszakże pozyskać serca współobywatel. -Nie 
ay Sdząc zdrowia, bił się dobrze, z godnością — 
0 najlepiej dowodzi piękne jego znalezienie się 
u 14, maja pod Nurem — lecz bił się jakby 


że oni nigdy nia 


towali z nin o tę posadę. Hrabia Wodzicki nie 
odmawiał, ale jeszcze stanowczo nie przyjmował. 

Panowie ministrowie są moeno rozgniewani na 
księcia leona Sapiehę, i postanowić mieli postarać 
się 0 innego marszałka dla sejmu galicyjskiego. Na- 
przód możemy im przepowiedzieć, że w wiekszości 
sejmowej nie znajdą kandydata, któryby przyjął tę 
nominację po księciu Sapieże. Bardzo nawet wątpi- 
my, czy hr. Henryk Wodzicki zdecyduje się zerwać 
u swymi przyjaciołmi politycznymi i z krajem, i dla 
dogodzenia swej unbicji zechce przyjąć z rąk cen- 
tralistycznego, antirezolucyjnego ministerstwa nomi- 
nację namiestnikowską. Wszak hr. Wodzieki nale- 
Żał do przeciwników uchwały z d. 2. marca, a w 
r. 1863 zlożył mandat do Rady państwa z pobudek 
tych samych, które kierowały nim przy głosowaniu 
d. 2. marca. Niekonsekwencją więc byłoby najwię- 
kszą, odstąpieniem od swych przekonań, gdyby teraz 
ministerstwu obecnemu się wysługiwał. 

Nowe 'Twowarzystwo polityczne, o którem przed 
kiiku dniami donosiliśmy, już wczoraj podało swe 
statuta, podpisane przez założycieli , do namiestni- 
ctwa, iza cztery tygodnie już się zorganizuje. Towa- 
rzystwo to mieć bedzie na calu zdobywanie samo- 
rządu narodowego w ogóle, a w obecnej chwili prze- 
dawszy stkiem zajmować się ma popierantem rezolu- 
cji sejmowej. Z tego to powodu Towarzystwo przyj- 
muje nazwę „Klub rezolucjonistów.* Każdy z tej na- 
zwy bez wszelkiego wyjaśniania od razu zrozumie, 0 co 
w obecnej chwili chodzi Towarzystwu. Oto przy- 
taczamy w abecadłowym porządku imiona założy- 
cieli: hr. Badoni Władysław, Bałutowski Franci. 
szek, dr. Białoskórski, Dąbrowski Wacław, Dobrzań - 
ski Jan, Gross Piotr, Haller Cezary, Krzeczuno- 
wiez Kornel, dr. Pfeiffer, dr. Rajski, Adam ks. Sa- 
pieha, Sawczyński Zygmunt, dr. Schrenzeł, Wild 
Karol, dr. Wolski Ludwik, dr. Zucker Filip. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 5. lipca. 
(A) Dzienniki pólurzędowe niemieckie otrzymały 
już wskazówkę z góry, jak mają przedstawiać publi- 
ności sprawę lwowskiego zgromałzenia wyborców. 


i Kazano jm nie rozbierać przedmiotu samego, tylko 


streścić wszystko, co się na niekorzyść legalności od- 
bytegu zgromadzenia wyborców da powiedzieć. 

7 początku tedy, gdy niebyło wiadomości szczegó- 
lowych, powątpiewano, czy stosunkowo była to wię- 
kszość absolutna Wyborców w ratuszu, jak gdyby prze- 
strzegano i przódy za Schmerlinga i teraz w domu dre 
wianym za Śchotienthor, ażeby rajchsrath był reprezen- 
tacją prawdziwą i wyrazem większości ludów austry- 
ackich! Gdy się później okazało, że musieli tam być 
w dostatecznej liczbie uprawnieni ad hoc, kiedy wybraui 
przez nich posłowie ani zarzutów iukompetoncji nie ro- 
bili, ani się wahali wystąpić przed nimi z objawami 
swych myśli polityczuych, poruszono pewne sprężyny, 
ażehy wywołać i wyprowadzić na wierzch manifestacje 
w duchu, ostatecznie rządowym. 

Organom tutejszym zaczęto donosić o nieukouten- 
towaniu ogólnem, o reakcji przeciw powziętym na zgro- 
madzeniu uchwałom, o zwątpieniu i małoduszuości, któ- 
re mialy opanować umysły... ażoby następnie wmó- 
wić w czytelników, z jak pewnych źródeł czerpali „in- 
spirowani* donosząc o zmianie usposobienia ogółu. 

Wiadomości takzwane pozytywne miano od razu 
w zapasio. Starano się bowiom, i jak utrzymują, z pe- 
wnym skutkiem, sprowadzić wyborców Żydowskich Z 
drogi, zawsze tu jeszcze starannie omijanej i odradza- 
nej golidarności z innymi, nie-żydowskimi wyborcami, 
i popchnąć ich do protestacji, któraby daleko a nieza- 
wodnie dalej sięgała, niżby to na razie mogło się 
wydawać. , 7 ; 

Na oko mogłoby się wydawać, że chodzi o ton 
tylko jedyny, szczegółowy, dany przypadek, i że oś 


dla honoru tylko, przez dumę, aby nie powiedziano, 
że Łubieńscy skrewili ojczyznie. 


A to nie wystarcza. Mało jest bowiem być 
gotowym umrzeć — lecz trzeba umieć umrzeć. 
Gdy wielkie uczucie wstrząsa narodem, biada tym 
co nie podzielają gorącości serca jego. Naród chę- 
tnie przyjmuje ofiarę Życia od tego jedynie, który 
poświęca je nietyłko zZ poczucia obowiązków — 
R r zapałem = i miłości dla sprawy podjętej, 
schlebiając wszystkim illuzjom j j jek 
byłyby mielno 10M eic20 y ekkol 
,, Fubioñscy nie należcli do rzędu podobnych lu- 
dzi, a zachowanie sie ich po wypadkach 1831 ro- 
ku, chociaż nie nosiło na sobie najiuniejszego zna- 
ku odstępstwa lub zdrady, było jednakże takie, że 
nie mogło zyskać im popularności. Zawsze legalni, 
ZAWSZ6 O AE zawsze niewierzący w nadzieje 
kraju, stali oni na uboczu od wszelkiej gorętszej 
pracy narodowej, nieraz w slowach ostrych ubole- 
wając nad zaślepieniem, jak nazywali, kraju swo- 
jego. To było źle z ich strony; bo rozumniejszą 
jest rzeczą zginąć nawet — ale zginąć z całym na- 
rodem, korząc chętnie swe czolo przed wolą jego, 
niżeli wypłynąć cało i zdrowo, aby módz powie- 
dzieć: Ja miałem słuszność, ja byłem rozumniejszy 
od narodu mojego! Smutna to pociecha; i gdy na 
scenie politycznej Z poklaskiem witano Zamojskich, 
Działyńskich i innych —— na Łubieńskich nikt nie 
zważał, mając ich jeśli nie za zupełnie nieprzychyl- 
nych, to przynajmniej 22 obojętnych. 

Cierpiał na tam boleśnie młody biskup augu- 
stowski, i ambicja jego szukała tylko pola, wła- 
Ściwego jego stanowi duchownemu, by pokazać 


GAZETA NARODOWA. 


sporu stauowi legalność lub nielegalność zgromadzenia 
czy uchwał jego z duia tego a tego. Ale w na- 
szych stosunkach i ze względu na niski stopień oświaty, 
na którym realnie większość mieszkańców kraju się 
znajduje , jest to rzecz ogromnej doniosłości. 

Nie chcę jej rozświecać , powiem tylko, że „równo- 
uprawnienie“ „braterstwo* „ręka wrękęć i t. p. pozo- 
stałyby dla nas przez długi czas jako zdobycze nowo- 
czesnej cywilizacji... na papierze i w teorji, mimo ża- 
łów i starań zapobieżenia złemu oświecona) mniej- 
SZOŚCI. * 

Wracając do tych komunikatów — bo wszystkie 
te oryginalne korespondencje Pressy i t. d. do tej ru- 
bryki ależa — trzeba przyznać. że się spostrzeżono 
prądko, iż nie byłoby może mądrze i nie zrobiłoby dobrego 
wrażenia ua Niemcach, gdyby powiedziano, że wobec ma- 
nifestacji antl-centralistycznej tylko żydzi stoją po stro- 
nie ministerjum niemieckiego. Zmieniono więc i roz- 
szerzeno poczet ministerjalnych czyli „przyjaciół kon- 
stytucji grudniowej“ w Galicji przez dodanie do wy- 
horców żydowskich we Lwowie, jeszcze ludzi z innych 
klas czy uarodowości , tj. Niemców i urzędników. 

Biórokrację w krajach niewęgierskich , jak da- 
wniej tak i dziś, zaliczają do narodowości austrjackiej, 
dziś przedlitawskiej, która winna sluchać i po za 
granicami służby rozkazów i wskazówek przełożonych. 

Zwykle w podobnych przypadkach i w krajach, 
gdzie Niemców ianych prawie niema, uważano także w 
relacjach tendencyjnych — jak powyższe — że dość 
będzie napisać : urzędnicy albo Niemcy. Tu zaś jako 
nowy wynalazck wprowadzono i kazano powiedzieć, że 
protestowali przeciw zgromadzeniu i zamierzaja podpi- 
sać adres zanfania (| Vertrawons- Votum, jak Presse na- 
zywa) dr. Ziemiałkowskiemu Niemcy, żydzi i urzędni- 
cy. Widać, jak i sternikom rządu i organom niemie- 
ckim miezuane są stosunki krajowe, kiedy mogą przy- 
puszcząć na chwilę, iż wotum zaufania, przez Niem- 
ców - urzędników w związku z Żydami wydane w 
Galicji, moraluą stać się może podporą dła posła pol- 
skiego t 

Źwracam waszą nwagę na wstępny artykuł wczo- 
rajszy Paster J.loyda, poczyuający się od słów : In der 
Form wechselnd, bez zuaku (co zwykle Pester Lloyd 
czyni) — dlatego, że mam pewność, iż już od kilkuna- 
stu dni na podobną ekspektorację od ministerjum wẹ- 
gierzki: ię zanowiłe, że” prawdopodobieśstwo 28 tem 
przemawia, iż mityngi w Czechach, konstatujące ciągle 
i ciągle niezadowolnienie Czechów, a w Galicji ostatnie 
zgromadzenia wpłynęły na ogłoszenie tak wybitnego 
artykułu z węgierskiego pióra ministerjalnego. 

Organa tutejsze gotnją się do repliki. 

Neue fr. Presse podała treść, ale wypuściła ustęp 
następny tego artykulu : 

„Może się tu i owdzie pocieszają, że tylko cier- 
pliwości trzeba, a trudności znikną. Ale to to samo po- 
cieszanie się, którem pokrywać się starał Schmerling 
swoje fiasko przez kilka lat. 

„On także mówił przedtem, że Węgrzy przyjdą do 
Wiednia i będą żebrali trochę wolności. Prawdopodo- 
bnie i dziś ojciec lutowej konstytucji myśli, że jego 
przewidywania byłyby się ziściły, gdyby mu zostawio- 
no więcej czasu do eksperymeutów dalszych. 

„Tak samo jak w znanej anegdocie, gdzie posia- 
dacz konia próbował kuracji głodowej na swym ruma- 
ku, i gdy ta się nie udała (bo przedmiot próby zginał), 
żałował, iż jeszcze koń parę dni nie poczekał, a 
bylby się oswoil z egzystencją bez pokarmu. Rok 1866 
Wprowadził Austrję w studjum, w którem by była na- 
wykla do głodowej kuracji, ale monarchia już się znaj- 
dywuła w stanie ugonii, i w każdym razie Śmierć by 
była prędzej nadeszła — niż skutek lekarstwa t. j 
recepty centralizacyjnej.* 


Paryż d. 2. lipca. 
(4l. W.) Oberpolicmajster petersbnrgski , jenerał Tre- 
pow, wyjeżdżając z Paryża, po widzenin się z p. Pio- 
trim profektem policji w Paryżu i nagromadzeniu 


Światu, że Łubieńskich krew nie gorsza od innych, 
i zadośćuczynić dumie rodowej. 

To było właśnie drugą przyczyną, dla której 
wdał się w niebezpieczny kompromis z Moskwą, 
chcąc ratować kościół katolicki, a przeto samo, we- 
dług jego wyobrażeń, i sprawę narodową, od osta- 
tecznej zagłady. W razie powodzenia, nie wątpił o 
wdzięczności narodu, i widział swe imię jaśniejące 
niepoślednim blaskiem. 


Jednakże pomimo pobudek religijnych i świa- 
towych , które zwróciły ks. Łubieńskiego na tę 
ślizką drogę. jesteśmy zdania, że ta pobudki saine 
jedne nie zdołałyby go były nigdy zmusić do postę- 
powania takiego, jakie wybrał. Ks. Łubieński, zo- 
stawiony sam sobie, niewątpliwie postąpiłby tak jak 
postąpił ks. Popiel. Próżuość jego rodowa była 
wprawdzie wielką, ale nie tyle wielką, by zagłu- 
szyć zdrowy sąd sumienia, tego najrozumniejszego 
doradzcy w chwilach ciężkich. Trzeba było tutaj 
coś więcej silnego, trzeba było wpływów bardzo 
zręcznych, czyli jednem słowem, trzeba było Mo- 
skwy, by zdołać obałamucić takiego jak on czło- 
wieka. 

I zaiste Moskwa to, a nie innego, pchnęła go 
ostatecznie na te bezdroża, gdzie tysiąc razy ła- 
twiej o hańbę aniżeli o szczęśliwy koniec. Moskwa 
niczego nie Sszczędziła, by uwikłać w sieci swej 
przewrotności biskupa augustowskiego. e 

, Moskwa niczego nie szczędziła, by uwikłać w 
sieci swej przebiegłości biskupa augustowskiego. Z 
dziwnym sprytem schlebiajac jego tajemnym pra- 
gnieniem i jego ambicji, nie szczędząc upewniań i 
gwarancyj różnego rodzaju, żałąc się ciągle na u- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We ITAPOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Naredowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 4%. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na calą Fruncją i Anglią 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du poni 
de Lodi Nr. 11 We WIEDNIU: p. A. Uppelik, 
Wollzeile, 22 ; tudzież pp. Haasemstela & Vo- 
eler, Nener Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
usd MENEM i HAMRIRGU : pp. Mazsemutein 
%£ Vogler. W BERLINIE : p. Hudolf Mosse, 

OGŁORZENIA przyjmują się za plata 6 cnt. 
na miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stępłowej 30 cui. zu ka- 
żdórazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętawane nia 
ulegają frankowanin. 


Manuskrypia drobne nia zwracają się, lecz 
bywają niszczone. 


wszelkich doknmentów i rozporządzeń policji paryzkiej, 
zawnioskował w raporcie do cosarza Aleksandra, że 
policja paryzka w niczem nie przewyższa petersburg- 
skiej i tylko niezasłużonej sławy używa. — Znając, 
jak policja tu i w Petersburgu postępuje z obywawkia- 
mi, niechcę nateraz rozstrzygać, o ile Trepow słusznie 
tak utrzymuje, ale wiem, że w procesach za manife- 
stacje w Paryżu odgrywają seriandewiłle nie lepszą ro- 
lę od budeczników carskich , tylko lepiej ją umieją. 
Do reduktora la Heforme, pana Małaspine, pi- 
sał Rochefort po swojem zawądzeniu, że ta 54, LOWA - 
płarze Latarni , za które go skazano , wziął od księge 
garza na kredyt urzędnik policyjny i został dłażny 
2.500 fr.; imię jego znane jest ze wściekłego napadu 
na kandydaturę Rocheforta w Public. Cała ta sprawa 
zatem. bardzo niekorzystne rzuca światło, i bodaj Gzy 
odsądzony na 3 lata od używanis praw obywatełskich 
niema słuszności, pisząc: „W każdym razie ten sposób 
pozbycia się kandydata, którego Się obawiano, jest 
tak szlachetny, tak odważny i tak delikatny, Że dzie 
wię się, dlaczego niezastosowano g0 do całej- opozy- 
cj. Wszak ajentów policyjnych nie brakło wcale.* 
Sądzą teraz uwięzionych za takzwane rozruchy 
wyborcze, przyczem się politja popisnje. | tak , trybu- 
nał poprawczy Sekwany sądził profesora Maretze z 
licenm Bonapartego za udział w okrzykach występnych 
i za spiewanie marsylianki. Nikt mie wańział go spia- 
wającego i świadka nie było, ale poliggant zaświad- 
czył, że profesor mieni: się otwarcie republikaninem i 


„równym cesarzowi. Więc mimo 20dniowago aresztu 


śledczego skazano go na 3 miesiące więzienia. Syna 
jego skazano również, bo się opierał policjantom , gdy: 
go aresztowali. Z innym więźniem, p. Ruchorem było 
lepiej. Wyszedł on po tytoń i zasiał sklep zamkaięty. 
Wtem nadbiega nciekający tłum, porywa go z saba 
niepohamowanie, wtedy policjant go schwycił. Sierżant 
zaświadczył w sądzie, że grupa, w której się p. R. 
znajdywał, spiewała marsyliankę. Prezydent pyta: czy 
p. Rocher spiewał również. Policjant nie nmiał te- 
go powiedzieć. Jakiby sąd należało wydać? Oto zgo= 
dnie z wnioskiem p. prokuratora , trybuaał skazał Ro- 
chera na 48 godzin więzienia !! i 


Czy podobne wyroki nie są potępieniem zapałueńa 
dzisiejszej rządowej polityki wewnętrznej? czyż nie 
dowodzą , że Trepowa zdanie o niewialkiąm e 
lenin policji paryzkiej trzebaby oduieść raczej dv m3- 
łego rozwinięcia samodzielności sędziów i niędorzecznej 
zasady uznawania świadectw policjantów za meza- 
chwiane ? 

Polityka wywiera nieraz najzgubniejsze następstwa 
na stosuuki towarzyskie, na sprawy narodowe, oná 
wczorajszych przyjaciół przetwarza na wrogów. Zaba- 
wny wypadek wydarzył się panu Verrier. Niedawno 
literat ten kandydował na deputowanego, a wyzna- 
nie jego zaczynało się vd słów: „Jestem stronnikiem 
jawnym cesarza, kocham postęp* i t. d. — Na jednej 
z ulic Paryża podczas rozruchów niedoszty poseł oberwsat 
guzy i już od 3 tygodni odsiadnje więzienie to w Ma- 
zas, to w Bicetre, to w La Santé, a jeszcze nie może 
się wydobyć, aż poprosił przeciwnika swego, Stecła, aby 
upomniał się za kolegą literatem. — Ciekawy jestem, 
czy przy następnych wyborach Verrier znowu ogłosi - 
sią poplecznikiem cesarza. A 

Dziś tylu skaznją na kilkomiesięczne więzienie, 
szczególniej dziennikarzy, że słuszuie powiada Picard 
w Electeur libre: „Wspomnienia Hamu (gdzie Ludwik 
Napoleon niegdyś był w więzieniu) pówinne zasła- 
niać dziennikarzy. Jednak tak nie jest, i tak liczba 
uwięzionych jak i doborem skazanych więzienie St. Pe- 
lagie wkrótce stanie się podobnem do jakiej akademii.* 
Dawniej ciekawi chodzili zwidzać jako osobliwość cele 
więzienne Andrzeja Chenier, Berangera lub Paul Louis 
Cvurriera. Dziś załedwie uwięziony Naquet napisał swa 
znakomite dzieło o religii i rodzinie i traktaty o po- 
zytywizmie, ileż to już artykułów wyszło na czar- 
nych stolikach więziennych z pod pióra Ulłbacha, 
Limousina, Herbetta, i tylu innych dziennikarzy 


, 
por Ojca Św., z jakim podejrzywa pełne szczerości 
postępowanie cara Aleksandra — dała ona ks. Łu- 
bieńskiemu do zrozumienia, że wiele zależy od bi- 
skupów polskich, a szczególnie od niego, co to i 
urodzeniem, i nauką, i zdolnościami prym trzyma 
przed inaymi. „Bardzo byłoby dobrze, gdyby bi- 
skupi polscy raz już porzucili rolę bierną, w jakiej 
się zamknęli, i aby postarali się, a mianowicie 
Wasza Ekscellencja, który posiada tak znakomite 
znaczenie 1 rozległe w świecie stosunki — mówił 
nieraz p. Muchanów do ks. Łubieńskiego — wpły- 
wam swoim złagodzić pełne szorstkości postępowa- 
nie dworu rzymskiego, które niczemu nie zar zajac 
zaognia tylko spór, a przez to coraz więcej szko- 
dzi sprawie kościoła katolickiego.“ A mówił to 
zawsze z takiem namaszczeniem, z taką poczciwo- 
ścią, z tak doskonałe udaną prostodusznością —- 07 
kazywał tyle prawdziwego szacunku dla głowy ko- 
ścioła, że wielkiej trzeba było trzeźwości umysłu, . 
by nie dać się omamić obłudzie i kiaistwu Mo- 
skala. > 
Biskup augustowski nie wytrzymał, bo już nie 
b A ości. Odkrywszy słabą stronę, 
posiadał tej trzeżw STS , 
mu sie wymknąć, i ke. Łubieński przystał na rolą 
pośrednika, przystał wbrew zdaniu otączających go, 
wbrew zdaniu innych biskupów, silny tylko prawo- 
ścią swych zamiarów, ufny w swe zdolności i sto- 
sunki jakie posiadał, licząc coś także na dobre za- 
chowanie, w jakiem on i jego familia zostawali 
u cara. 


S ONZE PONNNENE EPZAEA EA RNA NR R A 


których artykuły jeżeli nie przejdą do potomności, jako 
noszące zbyt czasową barwę, wszelako „wywierały i 
wywierają wielki wpływ codzienny i imiona ich są 
jakby pewną poręka zdania wielu dzienników polity= 
cznych. 

Wszakci tylko te czasowe artykuliki zgrupowały 
stronnictwo opozycyjne, dały mu siłę do walki ž de- 
spotycznym prawie cezaryzmem, i z narodu, zacichłego 
pod zamachem stanu, zrobiły ten wielki naród, któ- 
ry tak podziwia Edgar Quinet w Le reveil dun grand 
Peuple. i 

Niewielka ta arkuszowa broszurka, miała już w 
niespełna miesiąc kilka wydań, a treść jej jest, że o- 
statnie głosowania i wybory są Oznaką przebudzenia 
się wieikiego narodu. 

Pod natchnieniem dziennikarstwa też rozległ się 0- 
krzyk: Opozycja się grupuje! który wedle ostatnich 
wieści oddziałał nawet na Niemcy. W Ciele prawodaw- 
czem 80 deputowanych, wedle Constitutionela nazwanych 
postępowymi konstytnejonistami, wniosło interpelację „o 
konieczności zwrócenia nwagi rządu na życzenia i głos 
krajo, i o większy "udział Izby posłów w biegu 
spraw ogólnych.* Prawda, że do czasu to głos błahy, 
ale przy debatach trochę silniej zagrzmi wymowa po- 
stępowców. Dziś wszyscy deputowani zajęci sprawdzaniem 
wyborów, które zajęło całe wczorajsze i dzisiejsze po- 
siedzenie. Wyborów więcej jest zakwestjonowanych niż 
sią spodziewano. Podniesiono sprawę bardzo ważną w 
zasadzie, o szambelanach. Z powodn barona Sibuće, 
szambelana cesarskiego, bióro sprawdzające postawiło 
pytanie, czy podobna być niezależnym przedstawicie- 
lem ludu i równocześnie szambelanem cesarza? Dysku- 
Bja była bardzo żarliwa, i w Samem biórze uznano 
tylko 13 głosami przeciwko 9 prawomocność takiego 
wyboru. Ciało prawodawcze jednak nie zatwierdziło 0- 
statecznie, ale odłożyło do dalszych rozpraw. Wybór 
wice-prezesa Dumiral nie jest jeszcze zatwierdzony , 
protest bowiem, redagowany, jak mówią z nmiarkowa- 
niem i wielką przyzwoitością, podnosi bardzo ważne 
wypadki, które tylko Izba cała będzie w stanie 0są- 
dzić. 

W tym przedwstępnym perjodzie jnż zaczynają 
występować Picard, Pelletan i Bethmont. Picard zażą- 
dał od ministra ogłoszenia wszystkich obietnic, różnym 
miejscowościom robionych od d. 1. stycznia w celu po- 
pierania kandydatów — co niemiłe wywarło wrażenie 
na większości, Nikt nie odpowiedział Picardowi, za- 
kończył więc: „Nie odpowiadają! — a, to kraj wyjaśni.* 
Peiletan żądał sprawdzenia list głosujących i zapisa- 
nych do głosowania, w wielu bowiem razach dawano 
głosy osobom, niemsjącym prawa głosowania, często 
robiono takie omyłki, jak z deputowanym Ordinaire, któ- 
remu w jednej gminie nie zaliczono 100 głosów, a w 
drugiej przez omyłke zaliczono także 100 jego przeci- 
wnikowi, i t. p. Minister sprawiedliwości obowiązał sie 
dostarczyć na każde zażądanie foliałów list obydwóch. 

Public donosi, że wszyscy prezesi biór są wybrani 
za strońuictwa rządowego, liczy zatem całe stronnictwo 
Oliviera, Latoura de Moutier, Bnffeta itp. do rządowe- 
go; na sekretarzy jednak obrano i demokratów.” Dotąd 
opozycja zaczyna się dopiero odszukiwać i grupować, 
jeszcze jej siły nie dadzą się ściśle określić. i 

Podczas gdy rząd uciska dziennikarstwo, niespo- 
dziewając się żadnej burzy nad soba, gdy Ciało pra- 
wodawcze gotuje się do zapasów, gdy nawet Persi- 
gny w liście swym nazywa pobwarzami wiadomości, ja- 
kie o nim podał Public, rażąco odbija służalczość, ja- 
ką otaczają cesarza, a która zdradza, jak głęboko 18 
lat cesarstwa zakorzeniło w duszy niektórych Francu- 
zów płaszezenie sie. 

„ Dawniej nigdy by nieodważył się nikt powiedzieć, 

jak teraz Bazaine w Chalons: „Cesarzu! oto twoi Żoł- 
nierze!* Jak gdyby żołnierz nie był synem ojczyzny i 
narodn, ale rzecza panującego. Electeur libre mocno się 
oburza za tę nazwę, chociaż bym powiedział, że to 
dalszy ciąg  przechrzczenia zakładów narodowych na 
tmperiales. Arcybisknp w Beauvais nie wahał się do 
cesarza mówić jakby do cara: „Opatrzność wybrała 
ciebie 18 lat temu dla zbawienia krajn i narodu.“ W 
jakiemże to nieszczęściu i przepaści był 18 lat temu 
ten naród i kraj? Na dopełnienie tej mowy służy to, 
że Schneider odmawiał objęcia prezydentury Ciała pra- 
wodawczego z powodu, iż wielki krzyz oficerski legii 
honorowej, dany wice-prezesowi, „osłabi zupełnie wła- 
dzę moralną Ciała prawodawczego, bò będzie uszczerb- 
kiem hierarchicznego porządku i w obecnym stanie na- 
daje znaczenie, jakie wierny poddany i najuniżeńszy i 
najobowiąsańwzy sługa cesarski niechce widzieć u de- 
putowanego.* Trudno potem nie dodać z Zlecteurem : 
„Oto co z tego się przebija : to ta jedna myśl, wyła- 
niająca się w zupełności i jasności, t. j. idea cesar- 
stwa, idea napoleońska, idea władzy silnej!  Rzeczywi- 
ście ta idea nie jest nową, ona była po wszystkie Cza- 
By a przedowszystkiem w starożytności, i nwydatnia się 
ona we wszystkich dziełach, wszelkich: czynnościach 
Napoleona MI.“ Te słowa tchną dziwną prawda i nauką 
dla tych, którzy by wierzyli, że Francuzi bez walki 
mogą się czegoś spodziewać po swym rządzie i z zało- 
żonemi rękami wyczekiwać nadania instytucyj liberal- 
nych. 


Przegląd polityczny. 


Austcja i Węgry. Nar. Listy powstają bar- 
dzo energicznie przeciw zamierzonej petycji do rzym- 
skiego koncylium o rewizję procesu Hussa, gdyż 
krok taki obraziłby tradycje narodu czeskiego idn- 
cha nowożytnego. > : 

Pester Lloyd donosi, iż usunięte są już wszel- 
kie trudności w sprawie tureckich kolei żelaznych, 
i kwestję tę rozwiązano w myśl żądań węgier- 
skich. 1: 

Pod wrażeniem jeszcze burzliwej sceny w 
sejmie węgierskim na posiedzeniu sobotniem, odby- 
ła lewica konferencję, a umysły były jeszcze do 
tego stopnia wzburzone, iż jeden z posłów postawił 
wniosek, ażeby w razie niedopuszczenia przez więk- 
szość Wukowicza do głosu, lewica natychmiast u- 
stąpiła całkiem z Izby. Koloman Ghyczy uspokoił 
nieco umysły uwagą, iż należy naprzód wiedzieć, co 

rawica zamyśla począć na przyszłem posiedzeniu. 


GAZETA NARODOWA z dnia 7. Lipca 1869. 


sposobności, kiedy poseł Juliusz Schwarz robił za- 
rzut stronnictwn Deaka, pozwolono deakiście Jan- 
kowiczowi głosu w sprawie osobistej. 

Pesti Naplo powiada, iż lewica postawi do sto- 
jącej właśnie na porządku dziennym ustawy 0 re- 
formie sądownictwa nie mniej jak 70 poprawek. 


Niemey. Pewien dziennik berliński dono- 
si, że ostatecznie br. Werther został mianowany 
ambasadorem pruskim w Paryżu. Zbija to Gazela 
krzyżowa, mówiąc że niema pod tym względem je- 
szcze żadnego postanowienia. 

Rocznica bitwy pod Sadową przeszła tym 
razem w Berlinie prawie niepostrzeżenie. Zu- 
kunft skarzy się na tę obojętność, mówiąc, że parę 
koncertów i puszczenie ogni sztucznych nie wystar- 
cza na uczczenie tej wielkiej rocznicy. 

Corr. de Berlin, oficjalny, kosztem rządu pru- 
skiego pisany, drukowany i rozpowszechniany dzien- 
nik tak się odzywa o czeskich agitacjach : 

„Narodowość czeska, traktowana najprzód przez 
gabinet wiedeński pogardliwie i uciskana obostrze- 
niami, potem przez sześć miesięcy wydana na całą 
surowość stanu oblężenia, dzień po dniu wyśmie- 
wana, obrażana przez dzienniki wiedeńskie. nie prze- 
staje prowadzić dalej w Czechach i Morawie swoje- 
go rewindykacyjnego ruchu, i można przewidzieć, że 
zwycięskie już dzisiaj w Peszcie i Zagrzebiu prawo 
narodowe, na mocy tych samych zasad i na mocy 
tej samej konieczności państwowej w Austrji, nie- 
mniej kompletne odniesie zwycięstwo w Pradze i 
Bernie.“ Ż tego ustępu widać, że rząd pruski nie 
zmienił od r. 1866 swojej polityki względem Au- 
strji i stara się usilnie podstawiać swojej sąsiadce 
groźne miny w Czechach. 


Francja. Coraz  widoczniejszem 
że dzisiejsza Izba francuska jest mniej zawisłą od 
poprzedniej. Stronnictwo pośrednie zgromadziło się 
30. czerwca wieczorem w liczbie 50 ludzi w mie- 
szkaniu deputowanego Brame, ażeby się porozumieć 
co do interpelacyj, które ciągle nadchodzą, a z 
których najwybitniejszą jest następująca: „Zapy- 
tać rząd, jaki środki przybrać zamierza, ażeby wy- 
pełnić zyczenia kraju i Ciałom prawodawczym dać 
coraz większy udział w sprawach państwa.“ W 
rządowych kołach mówią, że rząd nie będzie śmiał 
opierać się wniesieniu tej intorpelacji przed Izbę. 
Zdaje się, że interpelacja będzie popartą przez 
około 80 deputowanych i że przez wszystkie dziewięć 
biór będzie przyjętą. Właściwa lewica miała także 
zgromadzenie swoje w celu bliższego zapoznania się 
członków. 

Zapewniają, że Dumiral wraz z innymi człon- 
kami większości przygotowuje interpelację co do ko- 
nieczności nadania większej siły instytucjom pań- 
stwa, a przedewszystkiem powrócenia prawa adresu 
Ciału prawodawczemu, rozszerzenia prawa o inter- 
pelacjach, rozwinięcie prawa o poprawkach i nada- 
nie prawa Izbie wybierać swego prezesa. Są pogło- 
ski, jak już wiemy z telegramu, że rząd zamierza 
przyjąć tę interpelacje. 

Interpelacja stronnictwa umiarkowanego, w ja- 
ki sposób rząd zamyśla zadość uczynić żądaniom 
narodu, której treść jużeśimy podali i dziś podaje- 
my, liczyła d. 2. b. m. około 80 podpisów. — Głó- 
wnyimi jej autorami są, jak podaje łe Temps, pp. 
Buffet, Emil Olivier, Segris i Louvet. — [nterpe- 
lacja ta jest groźnym pociskiem przeciwko rządowi. 
Pod koniec przeszłej kadencji podawał p. Buffet 
podobną interpelację „o kierunku polityki wewne- 
trznej,” ale dalako mniej silną i wyrazistą i nie tak 
gromadnie jak dzisiaj popartą. Bardzo łatwo było 
wtedy p. Rouherowi usunąć ją na stronę; dziś zro- 
bić tego nie może i musi się gotować do walki, 
której w każdym razie ciekawy rezultat trudnym 
jest dziś jeszcze do przewidzenia. 

Cesarz nie jest zadowolony z dzisiejszej Izby, 
pan Rouher zaś, mocno zaniepokojony duchem 
nowego Ciała prawodawczego, zamierza połączyć 
się Zz pośredniem stronmietwem, jeżli ono zechce się 
odłączyć od lewicy. Tak mówią przynajmniej w 
kołach rządowych. Pan minister miał już nawet 
oświadczyć, że jeśli mu się nie uda zjednać zaufa- 
nia Izby, natychmiast składa swój urząd w ręce 
cesarza. W ten łatwy sposób nastąpiłoby zapewne 
przejście do odpowiedzialnego ministerjum. 

Lewica, lewe centrum i pośrednie stronnietwo 
mają w wielu kwestjach występować solidarnie. 
Właściwym przywódzcą lewicy jest już dzisiaj nie 
Jules Favre, ale Jules Simon. Zjednał on sobie 
wielkie znaczenie, i szczególne wrażenie wywarł na 
dworze przez to, iż za jego wpływem stronnictwo 
pośrednie odrzuciło podpis p. Duvernois na inter- 
pelacji, ponieważ wybór jego nie był do tego czasu 
sprawdzony. Przedtem przyjętą było rzeczą, że 
wybór, dopóki nie był odrzucony, uznawano za 
ważny. 

Na posiedzeniu d. 2. lipca Ciało prawodawcze 
sprawdziło 61 wyborców ; ogólna liczba sprawdzo- 
nych wyborców wynosi 131. Następne posiedzenie 
było dalszym ciągiem sprawdzania. Jules Simon 
żywo powstawał przeciwko wyborowi Duranda. 

Constitutionnel podaje tekst petycji, która ma 
być podaną do senatu, a którą obecnie pokrywają 
podpisami. Brzmi ona następnie: 

„Miasto Paryż już oddawna jest pozbawione 
wszystkich swobód municypalnych, nie jest na- 
wet powołanem do mianowania swych administra- 
torów, którzy rządzą niajątkiem miasta jakby wła- 
snym. À 

„Jeden z artykułów dzisiejszej konstytucji od- 
daje senatowi opiekę nad swobodami publicznemi. 

„Podpisani sądzą, że powinni wezwać jego po- 
średnictwa, ażeby położyć koniec zarządowi, który 
obraża, jak to niedawne stwierdziły fakta, zarazem 
i, cześć i interes wielkiego miasta.“ 

Cesarz nie pozwolił synowi odprowadzić cesa- 
rzowej do Suezu i Konstantynopola. 

Ambasador hiszpański Olozaga przyjął usłużną 
propozycję rządu francuzkiego, który chce wyjednać 
u stanów Zjednoczonych zupełną neutralność wobec 
zajść na wyspie Kubie. Margrabia Lavalette miał 
przyrzeć, że Francja połączy się w tym celn z An- 


akoniec uchwalono, ażeby Wukowicz na każdy | giią i wspólnie wystąpią z przedstawieniem u 


sposób starał się o głos na przyszłem posiedze- | 
niu, a od tego miało zależeć dalsze postępowa- 
nie. Na konferencji stronnictwa Deaka uchwalono 
też przypuścić Wukowicza do głosu w sprawie oso- 
bistej, gdyż w tym względzie zachodzi pewien 
cedens, ten mianowicie, jé dawnie 


washingtońskiego gabinetu, ponieważ sprawa ta za- 
czyna przybierać coraz groźniejszą postać. 


Anglia. Przy obradach nad bilem kościelnym 
w Izbie wyższej d. 2. lipca w nocy przyjętą zosta- 
a margr. Salisbury co do bezpłatnego 


a > 


staje się, ” 


oddania plebanii kościołowi państwowemu. Po- 
prawka księcia Cleveland, dotycząca dotacji kościoła 
katolickiego i presbyterjańskiego, odrzuconą została 
146 głosami przeciw 113. 


Rzym. W sprawie takzwanego kolegium du- 
chownego w Petersburgu piszą do Czasu z Rzymu: 

„Sprawa takzwanego kolegium duchownego w 
Petersburgu, żywo zajmuje dwór rzymski. Każdy 
akt odwagi apostolskiej naszego duchowieństwa w 
opieraniu się nieprawym wymaganiom rządu nową 
radością napełnia Ojca świętego. Wysoko tu cenią 
postępek biskupa Łubieńskiego, który nie wahał 
się własny swój krok potępić i odwołać , czyniąc 
zarazem akt pokory i odwagi; tem bardziej oddają 
cześć należna nieskazitelnej cnocio ks. Popiela, któ- 
ry pierwszy stanął niezachwianie na drodze obo- 
wiązku, utrzymał się na niej wśród słabości in- 
nych, i swą męczeńską wytrwałością wyjednał u 
Boga zwrot tak pożądany w umysłach swych kole- 
gów. Doszła tu wiadomość , że ks. Majerczak od- 
wołał także swego delegowanego z Petersburga; 
napróżno dotąd oczekują na podobną wiadomość o 
ks. Juszyńskim i ks. Zwolińskim , choć wszyscy 
się tego spodziewają , nie przypuszczając, aby kto- 
kolwiek mógł się jeszcze wahać po tak świetnych 
przykładach. Prawda, że prześladowania rządowe 
są bolesnym ciosem dla naszego kościoła, lecz sto- 
kroć boleśniejszym jest małoduszność własnych 
pasterzy.“ 

Urzędowy dziennik rzymski Giornale di lioma 
z d. 28. czerwca podaje następujące zawiadomienie 
o śmierci biskupa Łubieńskiego : 

„Monsignor Konstanty lerneusz Łubieński, bi- 
skup augustowski w królestwie Polskiem , z roz- 
kazu rządu rosyjskiego został aresztowany w swem 
mieszkaniu, zkąd go gwałtownie wywieziono po- 
spolita bryczką (coll'ordimario mezzo di una bryczka), 
rodzajem prostego wozu. W ciągu szybkiej i nie- 
wygodnej podróży został dotknięty ciężką niemocą 
tyfoidalną, i stał się jej ofiarą w jednej oberży, 
gdzie musiano go zatrzymać. Monsignor Łubieński 
urodził się w Warszawie d. 19. lutego 1825 roku, 
a został prekonizowany na powyższą stolicę augu- 
stowską w konsystorzu d. 16. marca 1863.“ 

Corocznia wychodzi w państwie Rzymskiem 
spis członków Towarzystwa Jezusowego. Podajemy 
z niego kilka ciekawych liczb statystycznych. W 
r. 1838 liczba jeznitów we wszystkich krajach wy- 
nosiła 3.067. W 1844 liczy zakon 4.139 osób, to 
jest, o 1.072 więcej. W d. 1 stycznia 1369 pod- 
nosi się ta liczba do 8.584. W Niemczech, Fran- 
cji, Austrji, Belgii i Niderlandach ogólna liczba 
Ojców w 1838 r. była 641; w 30 lat potem, to 
jest w r. 1868 wynosi 2.190. 

Korespondent rzymski do Pall Aall powiada, 
iż w kołach dyplomatycznych uważają za rzecz pe- 
wną bliskie odwołanie posła francuzkiego w Rzy- 
mie, margr. de Banneville. Margrabia sam jest 
bardzo znużony swoją misją dzisiejszą, i miał nie- 
dawno powiedzieć, że żadnego urzędu nie opuściłby 
z taką rozkoszą, z jaką opuściłby dzisiejszy. Jene- 
rał Dumont przebąkuje także o możliwości swojego 
odwołania. Ton sam korespondent donosi, że pa- 
pież kazał bić medale na pamiątkę ekumenicznego 
soboru, i każdy biskup dostaje z nich po jednym. 
Liczba biskupów, którzy się mają zgromadzić na 
koncylium, wyniesie najwięcej 500, i to już włą- 
cznie z wschodnimi biskupami unickiego obrządku. 
Podana przez włoskie dzienniki wiadomość, że so- 
bór ma być odroczony do 1870 r., znajduje uspra- 
wiedliwienie w słowach słynnego lekarza rzymskie- 


go, który niedawno oświadczył papieżowi, że naj-' 


iżejsza irrytacja, jaką walki w łonie soboru wy- 
wołać mogą, może przy obecnym stanie zdrowia 
papieża przyprawić go o apopleksję. 

Memorial Diplomatique podaje wiele ciekawych 
szczegółów, dotyczących przyszłego ekumenicznego 
koncylium , i przy tej sposobności zadaje fałsz 
dziennikom włoskim, które zbijały niektóre z da- 
wniej podanych przezeń szczegółów. Potwierdza 
zatem powtórnie, że poseł francuzki wyraził kar- 
dynałowi Antonellemu wyraźne żądanie swojego 
cesarza , które zależało w tem, że rząd francuzki 
pragnie z góry być uwiadomionym o programie 
rozpraw soboru, ażeby mógł działać z znpełną 
wiadomością rzeczy i w stosownej chwili powziąć 
stosowne względem soboru postanowienia. Podobnie 
jak sobor trydeucki, taki zbliżający się sobór po- 
dzieli swoje posiedzenia na 3 kategorje: jawne, 
wpółjawne i tajne. Posłowie państw katolickich 
mogą brać udział w jawnych i wpółjawnych po- 
siedzeniach i przedkładać tamże przedstawienia swo- 
ich rządów. Tajno posiedzenia są wyłącznie bi- 
skupoim tylko pozostawione, posłowie nie mogą 
być obecni na nich, a państwa katolickie będą na 
nich zastąpione przez jednego ze swoich biskupów. 

Zaciąganie obcych żołnierzy do armii papie- 
skiej prowadzone było do ostatnich czasów w spo- 
sób, wolny od wszelkich legitymacyj i formalności. 
Zdarzało się nawet, że nie zapytywano zwabio- 
nych ochotników o ich wyznanie. Od kilku jednak 
miesięcy zmieniło się postępowanie władz wojsko- 
wych pod tym względem i stało się prawidłowszem 
i surowszem, Teraz endzoziemiec, chcący zostać żoł- 
nierzem papieskim, musi być religii katolickiej, 
winien przedstawić metrykę chrztu 1 zaświadczenie 
a sprawowania się od swoich władz krajo- 
wych. 


Wschód. Donoszą z Ruszczuku, że w osta- 
tnich dniach ubiegłego miesiąca panował wielki 
ruch między wojskami tureckiemi, rozlokowanemi w 
Bółgarji. Z Ruszczuku samego wysłano oddziały 
wojska w okolicę Starej Planiny, gdzie obsadzono 
silnie miejscowości Elena, Triwana, Dreanowo i Ga- 
browo. Do Gabrowa wysyłano nawet dwukrotnie 
500 ludzi z 4 działami, nikt jednak nie umie so- 
bie tam wytłumaczyć właściwego znaczenia tych 
ruchów wojskowych, — obiegały tylko pogłoski, iż 
pojawił się znów w okolicach Gabrowa znany z 
przeszłego roku wódz powstańców Hadżi Dimitri na 
czele zbrojnego oddziału. 

Wysoka Porta jakby rozmyślnie dolewa ciągle 
oliwy do ognia w Czarnogórze. Ludność tamtejsza 
rozdrażniona już do wysokiego stopnia odmówieniem 
jej przez rząd sułtański portu Spucza, doprowadzo- 
na jest teraz do kresu cierpliwości zbrojeniem się 
Turków w twierdzach Kłobuku i Nikszicu. 

W prowincjach azjatyckich ciągły niepokój. 
Ali-bej, członek rady stanu, wysłany niedawno do 


Małej Azji dla nporządkowania stosunków tamtej- 
szyta chrześcian, nic nie sprawiwszy powrócił już 
do Konstantynopola, a przeciw Mithadowi-baszy, na- 
miestnikowi Bagdadu, wysłała ludność tamtejsza do 
sułtana energiczny protest, z powodn naruszenia 
przez niego starych przywilejów, służących od wie- 
ków ludności bagdadzkiej co do poboru rekrutów. 

Korespondenci pism wiedeńskich z Bukaresztu 
potwierdzają zgodnie podejrzenia naszego korespon- 
denta (£ab) ze stolicy księcia Karola, iż cały ów 
telegrafem po Enropie rozniesiony zamach na mi- 
nistra Kogolniczana był tylko farsą, która miała 
na celu przywrócenie panu ministrowi dawniejszej 
a utraconej już całkiem popularności i wystawienie 
stronnictw opozycyjnych na gromy reakcji. Rzeczy- 
wiście też, nikt w Bukareszcie nie może nie bliż- 
szego powiedzieć tak o zamachu, jak i o sprawcy, 
a już sama ta tajemniczość potwierdza najlepiej 
powszechne domysły co do prawdziwości tego wy- 
padku. P. Kogolniczano udał się zeszłego tygodnia 
za urlopem do Ems, zapewne, ażeby ochłonąć z 
fatalnych wrażeń zamachu. Przejeżdżał on przez 
Wiedeń, a słychać, iż po ukończeniu kuracji w Ems 
zrobi także wycieczkę do Berlina i Paryża, zape- 
wne ze względu zdrowia Rumunii. 


Kronik a. 


— Ogłoszono odezwę następującej osnowy : W czwar- 
tek dnia 8. lipca, święciniy uroczystość narodową : Kraków 
chowa szczątki zwłok największego z królów polskich, Kazi- 
mierza Wielkiego, króla i opiekuna stanów niższych, króla, 
który dźwignął miasta nasze. 

Lwów bierze udział w tej uroczystości przez liczny 
zastęp wysłanników 1 urządza równocześnie żałobne nabo- 
żeństwo, zasyłając modły do Pana Zastępów za spokój du- 
szy wielkiego monarchy. 

| Obywatele ! Wzywamy Was do zaprzestania pracy €0- 
dziennej podczas nabożeństwa żałobnego, wzywamy do 
zamknięcia sklepów i pracowni w dnin 8. lipca od 10. do 
12. przed poludniem, wzywamy do licznego udziału w ża- 
łobnem nabożeństwie w kościołach 00. bernardynów i 00. 
dominikanów, wzywamy ostatecznie do składek na trumnę 
dla prochów Król: i Ojca naszego ! 

Lwów dnia 6. lipca 1869. 

Feliks Piątkowski, Fr, Popowicz, Juliusz Gablenz, Bluyer 
Heschelles, Tzrael Ruchmunn, Jan Schumann, Jozef Sanciewicz. 

— Rektor uniwersytetu tntejszego, dr. Rulf, ob- 
wieścił słuchaczom, iż jutro nie będzie wykładów w ża- 
dnem kolegium dlatego, że dzień 8. lipca jest w r. 1869 
dla każdego prawdziwego patrjoty dniem świątecznym. 

— Jatro odbędzie się między innemi i w Żydowskiej 
synagodze przy ulicy Nowej nabożeństwo żałobne za pokój 
duszy Kazimierza Wielkiego. Początek o godzinie 6tej po- 
południu. 

Podług programu jutrzejsze uroczyste 
nabożeństwo żałobne za Kazimierza Wiel- 
kiego w kościele dominikańskim rozpocznie o godzinie 9. 
ks. arcybiskup Szymonowicz mszą w obrządku ormiańskim, 
a o godzinie 10%, będzie miał mszę ks. infułat Hirschler. 


— Nabożeństwo żałobne za Kazimierza Wielkiego, 
odbędzie się jutro w kościele parafialnym w Czerniowcach. 
— Na pogrzebie szczątków Kazimierza Wielkiego 
będzie reprezentował Towarzystwo kredytowe ziemskie za- 
stępca prezesa, pan Felicjan Laskowski. Pan Krasicki nie 
przyjął tego zaszczytu. 
Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej będzie repre- 
zentowane przez prezesa swego, księcia Adama Sapiehę. 


— Wydzia! Stowarzyszenia wzajemnej pemocy 

sziaki drukarskiej we Lwowie wysyła na pogrzeb 
szczątków Kazimierza Wielkiego dwóch delegatów : p. Fran- 
ciszka Piątkowskiegu, przełożonego tego Stowarzyszenia , i 
p. Walentego Hodaka, zastępcę tegoż. 
Kolomyja, 6. lipca. Wiecie już z doniesienia wa- 
szego korespondenta, że Kołomyja wysłała na koszt gminy 
jednego delegata na uroczystość pogrzebu szczątek Kazi- 
mierza Wielkiego do Krakowa; lecz dodać wam muszę, że 
do tej delegacji przyłączyło się dwóch jeszcze radnych na 
koszt własny -- a gmina wyznaniowa izrae- 
licka na swój własny koszt wysłała również jednego re- 
prózentauta, Izraelitę. Wszyscy czterej wyjeżdżają dzisiaj 
razem. — Kartki żałobna, po rogach miasta roziepione, za- 
praszają na czwartek na żałobne nabożeństwo o godzinie 
9tej do kościola łacińskiego, o godzinie 10. do cerkwi a o 
Litej do Bynagogi izraelickiej, gdzie będzie mowa w pol- 
Poj ZE o znaczeniu tej wielkiej, narodowej ureczy- 
BSLOŚCI. 


— Na sprawienie srebrnej tramny dla Kazimie- 
rza Wielkiego złożyli na ręce Wydawnictwa Gazety Nu- 
rodowej pp.: Jul. Fopolnicki 4 ztr., M. Topolnicka 1 złr., 
ks. Witalis 1 zł., J. Karasiewicz 7 złr., J. Doboszyński 
1 zlr., K. Bartoszewski 1 złr., Wł. Mniszek 5 złr., Fr. Ro- 
ściszewski 5 złr., Oficjaliści skarbu brzeżańskiego 7 złr., 
Szulim Awerbach 2 złr., Rada gminy Kay 3 złr., S.R.1złr., 
K. B. 5 złr., J. Pawlikowski z Nowosiołki i Starozakonni 
z Borszczowa 4 złr. 66 ct., chrześc. mieszkańcy Borszczo- 
wa 17 złr. 34 ct., Marceli, Walerja, Zofia i Adam Madej- 
scy 4 złr., Szadkowska J., Błotnicki Feliks i Kindinger 
Albertyna razem 50 ct., Urzędnicy krajowej dyrekcji skar- 
bowej 22 złr. 24 ct., Urzędnicy biura rachunkowego na- 
miestnictwa 8 złr. 55 ct., zabytek z Włoch 31 ct., R. Pa- 
para 1 złr.; Z. Olszewska 1 ztr., W. Papara 1 złr, Z. Ja- 
rzymowski 1 złr., Hofmann 1 zlr., Weber W. 50 ct., Edw. 
Kratochwil 50 ct., Weber J. 50 ct., Królicki 3 złr, N. N. 
izraelita 50 ct., Apoł. i Emma Stokowscy 2 złr., ks. B. Pt. 
kooperator buczacki 1 złr., Urzędnicy brodzkiego sądu po- 
wiatowego 26 złr., Zwierzchność gininy radymniańskiej do- 
chód z odczytów p. Milerowicza 16 złr. 20 ct. i 35 kopijek 
srebrem, W. R. z Mikołajowa 1 złr., T. P. z Mikołajowa 
1 ztr., Urzędnicy brzeżińskiego sądu powiatowego 3 złr. 
60 ct., p. Kar. Witkowski ze składki w Czerniowcach 10 złr. 
10 ct, Drohojowski Mat. 2 ztr., Urzędnicy przemyskiej 
dyrekcji skarbowej 4 złr. 35 ct., T. K. 50 ct., Oddział 
lwowski Towarzystwa pedagogicznego 24 złr. 90 ct., Urzę- 
dnicy galic. kasy oszczędności 9 złr. 20 ct., J. Starzyńska 
z Zadarowa 10 ztr., Alumni lwowsk. seminarjnm duchown. 
obrz. łac. 5 złr. 80 ct., J. Łagoński z Krosna 2 złr., T. D. 
i C. K. 10 ct., M. Woliński 1 złr., Duffekowa 1 złr., pani 
B. L. z Podhajczyk 1 złr., F. M. z Podhajczyk 1 złr., FL 
G. z Podkajczyk 1 złr., Z. Marchwicki 3 złr., Edward S. 
3 złr., Wit. hr. Borkowski 5 złr., N. Sochanik 2 złr., dr. 
Roubenbauer 3 złr., podporucznik Gwido Bataglia 2 złr., 
J. Ostrowski 1 złr., N. N. 1 zbr., Winc. Wilczyński 2 złr., 
goście kąpielowi w Sassowie, mianowicie : pp- Wysocka 2złr., 
ks. Hrehorowicz obrz. gr. k. 2 złr., Andrószowski 5 złra 
Gmoiński 5 atr, Fr. Medwey 1 złr., ka. Bzymonowicz obté 
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łac. 1 złr., Ohanowicz 1 złr., Szymonowicz 1 złr., ks. An- 
drzejowski obrz. łac. 1 złr., Wasylkowski 1 złr., Łopatyner 
1 złr., Kopertyński 5 złr., Malczewski 5 złr., pani W. Link 
8 złr., hr. M. Uruska Śzłr., A. Onyszkiewicz 2złr., Onysz- 
kiewicz syn 2 złr., ks. Korczyński obrz. gr. kat. 2 złr., M. 
Korczyński 1 złr., K. Pikulski 1 złr., Parafianie obrz. gr. 
Kat. z Sassowa 6 złr., Teofil Kaute 1 talar srebr. bawarski, 
Fr. ks. Wolański 1 złr., Parafianie grodeccy rzym. kat. 
14 złr. 20 ct., ks. M. Trzciński 1 złr, L. Maciulski 1 złr., 
ks. Andr. Kowalski z Niżniowa wraz z parafianami swoimi 
3 złe. 40 ct., J. D. Lewakowski 1 złr., A. Lewakowski 1 złr., 
Wszelączyński 2 złr. 50 ct., A J. 2 zł, A. B. 1 zlr, J. 
Rozwadowski 5 złr. (z tych połowa na odnowienie pomni- 
ka), Urzędnicy lwowskiej tabuli krajowej i miejskiej 27 zlr. 
25 ct., Aleks. Thivme recte Wiśniowiecki ze skladki między 
kolegami swymi 7 złr. 85 ct, lwowska rz. kat. główna 
szkoła wzorowa 8 złr. 48 ct., dr. Opolski 1 ztr., Towarzy- 
stwo stolarskie 2 złr. Razem 413 złr. 43 cnt., 1 talar 
srebrn. i 35 kop. sr, a Z poprzednio wykazanemi ogolem : 
628 zh. 68 cnt. w. a., 1 talar sr., 35 kop. sr., 1 łyżka i 
l tyżeczka sr. 


— Na obchód Unii lubelskiej zlożyli na ręce Wy- 
dawnictwa Gazety Narodowej pp.: M. Woliński 1 złr., ks. 
Witalis 1 złr., S. R 1 złr., J. Ostrowski 1 zler., Wine. Wil- 
czyński 3 złr., lwowska rz. kat. główna szkoła wzorowa 
8 złr. 48 ct., dr. Opolski 1 złr. Razem 16 złr. 48 ct., 
a z poprzednio wykazanemi ogółem 30 złr. 98 cnt. 


— Stypendjum. Rada miasta Przemyśla nadała je- 
dno opróżnione stypendjum fundacji przemyskiej w rocznej 
kwocie 84 złr. Stanisławowi Tokarskiemu, uczniowi 4. kla- 
By wyższej szkoły realnej we Lwowie, począwszy od roku 
szkolnego 1869. C. k. namiestnictwo akt ten nadania w 
myśl ustanowień aktu fundacyjnego zatwierdziło. 


— Z powodu artykułu: „Kilka słów o wycho- 
waniu żeńskiem.* W numerze z dnia 2. b. m. umie- 
Buęzono w odcinku Gazety artykuł pod powyższym napisem, 
w którym trafnie i ze znajomością przedmiotu wykazano 
niedostatki naszych zakładów naukowych i wychowawczych 
dla kobiet. Zdaje mi się jednak, że niedość wybitnie pod- 
nióst on tę okoliczność, jak zgubny wpływ na społeczność 
naszą wywiera brak zupełny publicznych zakładów 
Naukowych niewieścich wyższego rzędu, 
odpowiadających mniej więcej średnim szkołom dla chło- 
Pców. 

Mutor przytoczył zakład pani Selingerowej jako naj- 
lepszy z lwowskich zakładów tego rodzaju. W Kraju pod- 
niesiono znów zakład panny Felicji Wasilewskiej jako naj- 
lepszy. Nie jestem kompetentny do sądzenia o tem, który 
z nich odpowiedniej urządzony, ale tą tylko niechaj mi 
wolno będzie zrobić uwagę, że gdyby szanownym kierowni- 
czkom któregokolwiek z obu tych zakładów udato się do- 
prowadzić je do najwyższej nawet doskonałości, to zawsze 
nie będzie miał z nich kraj należytego pożytku, a to dla- 
tego jedynie, że będąc instytucjami prywałnemi a nie pu- 
blicznemi, kształciłyby te dziewczę ta, za które 
mają rodzice czem zapłacić, 1 nie „będą przy- 
stępnemi dla ogółu. Wiec dziewczęta zdolne i chetne do 
nauki, nie mogłyby czerpać w nich światło i wiedzę, ale 
tylko dla bogatszych stałyby one otworem. 

Czyż to racjonalnie? Czyż to słusznie ? 

Jeżeli istnieje tyle różnorodnych zakładów naukowych 
męzkich: gimnazja humanitarne i realne, szkoly realne, 
handlowe, sztuk pięknycb i t. d., i to w każdem większem 
mieście przynajmniej jeden, to czemuż na cały kraj niema 
ani jednego średniego niewieściego zakładn nauko- 
wego? Prawda, że Polki są z rodu szlachetne, miłe, po- 
wabne i t. d., wszystko to prawda święta, — Ale aby Polki 
rodziły się także jak Minerwa z rozumem w pełnym TOZ- 
kwicie od razu, tego podobno nikt jeszcze nie „zauważył. 

Więc godzi się tym, których obowiązkiem jest radzić 
nad dobrem kraju, obmyśleć środki kształcenia dla kobiet, 
odpowiadające chociażby jako tako męzkim zakladom tego 
rodzejn. 

Potrzebę tę zrozumiały kobiety w naszym kraju. Z ini- 
cjatywy panny Felicji Wasilewskiej, która szlachetnym i 
wysoko wykształconym umysleim najdobitniej zrozumiała 
tę potrzebę, podały one do sejmu adres, pokryty w kilku 
dniach kilkuset podpisami, z prośbą o urządzenie kosztem 
kraju publicznego naukowego zakładu niewieściego. Kobiety 
Wszystkich warstw społeczeństwa podpisywały tę prośbę, 
Podpisywały ją żony i matki książąt i panów, które wie- 
dzą same z siebie, jakie stanowisko zapewnia kobiecie wy- 
kształcenie umysłowe, jak również i takie kobiety, które 
umieją cenić wartość wiedzy i nauki, co sercem zdolnem 
z natury do pojęcia Wszystkiego co wzniosłe i piękne, prze- 
czuwają, na jakie wyżyny mogłaby je wznieść nauka, któ- 
rej wrota zaparte są dla nich, dla ich sióstr młodszych 
i córek, dlatego tylko, że nie stać było rodziców, 2 
względnie ich samych teraz na zapłacenie kilkuset gulde- 
nów rocznie za pobieranie nauk wyższych w „konwiktach.* 
Zajęty pilniejszemi sprawami, niemiat sejm czasu, pod- 
ciągnąć pod dyskusje tej petycji, więc odesłano ją wraz 
z inomi niezałatwionemi prośbami do Wydzialu krajowego. 
Jak wszystkie niemal inne petycje, tak i tę zalatwił po- 
dobno odnośny referent wydziałowy tym Sposobem, że nie- 
przeczytawszy nawet rubrum, wrzucił ją do kosza... 

Już to samo ubolewawia godną jest rzeczą, żę o to 
Prosić potrzeba było, co z prawa przyrodzonego należy 
się kobietom samo przez się. Któryż bowiem ojciec, odda- 
jąc synów do Szkół wyższych, nie radby, aby i córka jego 
oprócz nauczenia się |. i i a AL, mogła 

AE aai em le ieć i wy- 
Czegoś więcej nauczyć SS ąaki jako obywatelki kra- 
pełniać mogła poten: swoje r 
: AE dyni domu? Lecz cóż z tego, kiedy 
"uk zwie ghn „rek uboższych rodziców 
niema n nas ani jednego, dla córek u où ych rodz 
zakładu niewieściego ! 
Przystępnego wyższego naukowego 28" 0 wiii TONE 
Więc choć nieproszona, powinna Rada szkola no s TZOCZ 
tę i odpowiedni wniosek przedłożyć sejmowa 

+ pod rozwagę i odpow "ód W. 
wena i oil «Dlaczegóż dla cór polskiej ziem: ma 

najbliższej sesji. aczeg. k ą R 
być utrudniony przystęp do czystych żródlisk wiedzy, J 
żeli tyle cierpiemy niedoli z powodu inącenia ich nam przez 
długie lata przez nieproszonych opiekunów? Niemozna EB 
dziwić, że za czasów Metternicha albo Bacha nie polny” 
ślano o tem, ale teraz, kiedy naród sam może stanowić 0 
tem, obowiązkiem jest jego wedle możności naprawić to złe 
przeszłości. Niemcy wiedzieli o tem, że ułatwiając Wy- 
kształcenie Polkom, wychowaliby dla nas matki, które le- 
piej nauczyłyby nas służyć ojczyznie i ludzkości, niż słu- 
żŻymy jej my, skarłowaciałe na duchu pokolenie, wzrosła 
Pod brzemieniem ucisku moralnego. Lecz świętą to jest 
Powinnością naszą teraz, kiedy możemy, wszelkiemi siłami 
starać się o to, aby właśnie jak najwięcej takich kobiet 
Polskich rosło u nas, jakich obawiali się Metternichy i 
Bachy. 

— Jeszcze o tutejszym szpitalu powszechnym. 
z obłąkaną Ireną Iżakówną, o której donosiliśmy, że spadła 
Z dachn i zabiła się, miała się rzecz tak: W całym azpi- 
u niema w kominach krat zamykanych, jak to 
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za granicą jest zaprowadzone Lekarze domagali się tego 
jeszcze zeszłej zimy, ale na ich Żądanie odpowiedział la- 
konicznie zarządca szpitalu głównego p. G.: „Znów nowe 
jakieś grymasy!“ — i krat uie dano. Otóż Irenie u- 
dało się wcisnąć niepostrzeżenie do gruby, i kominem wy- 
lazła z pierwszego piątra ua drugie i trzecie aż na dach, 
po uad który sterczy jeszcze komin na cały sążeń wysoko. 
U komina zastała drabinę oguiową. Stanęła ua szczebel, 
ale przepróchniała zupełnie drabina załamuje się pod nią 
niemal w okruchy i nieszczęśliwa dziewczyna runęła wraz 
z ową drabiną ua dół. Dozorczyni nic nie winna, bo na- 
tychmiast spostrzegła, że brakuje jednej z oddanych jej 
pod opiekę chorych, Szukano wszędzie, ale ua razie nie 
przyszło nikomu na myśl, że należało jej szukać w komi- 
nie. W razie pożaru, mógł się ten sam wypadek zdarzyć 
pierwszemu lepszemu kominiarzowi lub pompierowi. 

Jeszcze jeden fakt. 

Oto w oddziale gorączkowym zapisał dr. K. jednemu 
z chorych kataplazmy, i dał asygnację dozorcy ua 12 polan 
drzewa do ogrzewania ich. Pan rządca odesłał za parę dui 
asyguację z oświadczeniem, że drzewa nie wyda. Dr. K. 
użalił się o to u zastępcy dyrektora szpitalu, dr. N. Dr. N. 
poszedł z tem do p. G. — i załatwili rzecz między sobą 
w drodze przyjacielskiej tym sposobem, że dr. N. rozdart 
kartkę, machnął ręką, i już o kataplazmach dla owego cho- 
rego nie było mowy. Jest to fakt drobny sam przez się, 
ale charakterystyczny. 

Mamy w zapasie jeszcze wiele inuych podobnych fa- 
któw, ale chowamy je na później, spodziewamy się bowiem 
piorunującego „sprostowania* ze strony zarządu szpitalu — 
wtedy czas będzie ja przytoczyć. 


— Gwiazdy, czasopisma dla płci niewieściej, wyszedł 
ur. 5; ten zawiera; Zoe, powieść z wojen Grecji, ryciua 
Grottgera; Porankiem, poemat przez Wandę z Nielisza; O 
potrzebie wyższego wykształcenia naukowego dla kobiet (e. d.); 
Zarys tworzącego się Towarzystwa wzajemnej pomocy płci 
żeńskiej. Meridon czereśniowy ; ocet poziomkowy ; Rozmai- 
tości i szarady. — Prenumeratę na to czasopismo, Wyno- 
szącą 2 złr. (do końca roku), przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe pod adresem : Do administracji Gwiazdy we Lwo- 
wie. — Prenumerujący otrzyma oraz wyszłe dotąd nu- 
mera. 


Duchy-szyderce. W miłej Galilei naszej znajdzie 
niejednego śmiertelnika nieszczęśliwego, co gorzko narzeka 
na szyderców z tego świata. O ileż przykrzej musi być na- 
razić się na drwinki nawet ze strony duchów, o których 
sądzić by można, że są już wolni od ludzkich słabostek ! 
A przecież i z duchami potrzeba mieć się na ostrożności, 
jak o tem przekonuje następujący list, który otrzymaliśmy 
z Paryża: 

„Szanowny panie redaktorze! W nr. 157 Gaz. Narodo- 
wej znajduję zapytanie, dlaczego na posiedzeniach spiryty- 
stycznych we Lwowie duch małego dziecięcia gospodarstwa 
domu mądrzej rozprawia niż duch Napoleona lub znakomi- 
tych filozofów, którzy częstokroć duby smalone plotą. Uwa- 
ga ta nasuwała mi się ciągle na m śl i przeszkadzała w 
prawdziwem i zdrowem  ocenieniu spirytyzmu. Udałem 
się tedy o wytłumaczenie tego sinutnego wypadku do sa- 
mego Allan Cardeca, który mnie przekonal, że czesto duch 
dziecięcia bywa mądrzejszym, bo dziecię z przywiązania do 
rodziców chętnie na zawołanie przychodzi — a duch tego 
dziecięcia bywa częstokroć wielka dusza, która już dwa razy 
na świecie Żyła (sic') i przyszła skończyć po raz trzeci o- 
Statnią tu bytność i wznieść się wysoko do Boga. Tymcaaą- 
sem zaś te duchy, co fałszywie podszywają się pod wielkie 
imiona, są to durnie lub kpiarze, którzy i po śmierci takı- 
mi zostali. Ci też skrzętnie koło nas uwijają się, i gotowi 
na wszystko odpowiedzieć na każde zawolanie, i śmieją się 
potem serdecznie Z naszej łatwowierności* i t. d. 

Zdaje się, Że w autora tego listu wstąpił podobny duch- 
dureń, albo duch-kpiarz. Wolełibyśimy ostatniego. 


— Prośba We Lwowie bawi bez zajęcia w tej chwili 
trzech tułaczy z innych ziem polskich: Jan Leszak, Józef 
Gołczyński i Ludwik Liberacki — zdolni do służby fol- 
walcznej, mianowicie do koni. Potrzebujący takich ludzi 
raczą się zgłosić do redakcji Gazety Narodowej, 


Wezwanie. Dnia 2. lipca br. zwidziła Ponikowicę 
Małą banda cyganów o 9 wózkach parokonnych, między 
któremi była para siwych koni i dwa osły. Kilka cyganek 
z tej bandy, między któremi szczególniej wpadała w oko 
jedna wiekowa słusznego wzrostu, ciągle z fajką w ustach, 
popełniło u wójta tamtejszego kradzież, mianowicie wzięły 
mu trzy sznurki wielkich korali i 2 monety złote w warto- 
ści 100 zł. 

Zwierzchność gminna Ponikowicy Małej uprasza więc 
c. k. urzęda i zwierzchności gminne; aby w razie pojawie- 
nia się w obrębie ich urzędowania bandy cyganów, którą 
by można posądzić, że to ta sama co była w Ponikowicy 
Małej zeszłego piątku, natychmiast ją przyaresztowały. 

Jan Hromniak zastępca wójta, Grzegorz Maćkiewicz przy- 
siężny. — Podpisałem: Emilian Łotocki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 5. lipca. Na dzisiejszy targ przypędzo- 
no wołów galicyjskich 2023 sztuk , węgierskich 903 sztuk, 
resztę z niemieckich prowincyj — razem 3225 sztuk wo- 
łów. Targ był dość powolny, jednakowoż płacono 24 
galicyjskie średnie woły 30 złr., lepsze 30.50, dwie partje 
sprzedano po 31 złr. Rozkupiono wszystkie woły. 

J, Krzysztofowicz , Cafe Stierbóck, Leopoldstadt. 

(ldr.) Wroclaw d. 5. lipca. Pogodę mamy ciepłą i 
Posuszną od tygodnia. Wiatr wieje z północy i ze wschodu, 
przeto liczyć można na stalszą pogodę. 

„Ceny doznały spadku, a mianowicie u pszenicy 0 5, U 
żyta o 6 sgr. na szefiu (14 garncy polskich). Notowano 
pszenicę (85 fnt., cłowych) białą po 74—85, żółtą 74—80, 
żyto (84 fnt. cłow.) loco 62—71 sgr. Na terminatkę za- 
pog e A także po zniżonych cenach. Jęczmień (14 
m R, p 88r., owies (50 fnt. cłow.) loco galicyj- 

Nasiona strączkowe okazujg si za E a 
obniżenia cen. Groch dy Bio fini BĘ. „Blee; 
66—10 sgr-, soczewica drobna 70—80 sgr., bób 65—78 sgr., 
hreczka (70 ft, ct.) 56—60 sgr, kukurudza (za 100 ft. ct) 
66-67 sgr.; odbyt dobry, 

Na koniczynę kupców dosyć, 
targu, i ceny niewiadome. 

Z nasion olejnych świeżego zbioru jn} kilka partyj 
było na targu. Rzepak ozimy za 150 ft. cłow. brutto pła- 
ci po 212—228 sgr. 

Masło pokupne na wysełkę do portów po 23%/,—25% 
tal. za cetnar cłowy (89%. ft. wied.). W tej samej cenie i 


smalec wieprzowy. í 
Zniżenie cen zbożowych wedle zdania wytrawnych ku- 


ale towaru niema na 


wszędziepców ma cechę jedynie 'tv.l»v ą. 


Obwieszczenie. Z dniem otwarcia kolei we Lwowie 
do Złoczowa, a właściwie do Brodów, będą używane pocią- 
gi kolejowe do transportu przesyłek pocztowych, i w skutek 
tego na stacjach kolejowych: w Barszczowicach, Zadwórzu, 
Ożydowie i Zabłotcach, również w miejscowościach: Biały- 
kamień, Olesko, Sokołówka, oporów i Strusów urzęda 
pocztowe, na dworcu kolei w Krasnem ekspedytura poczto- 
wa, a w Chmielówce urząd pocztowy jako stacja, z czasem 
zaś i na dworcu kolei Lwów (Podzamcze) i w Brodach, tu- 
dzież w miejscowości Kniazie z uwzględnieniem dotyczą- 
cych komunikacyj do Kniazia (co w swoim czasie ogłoszo- 
nem będzie) zaprowadzone, a tem samem zostaną znie- 
sione : 

1) Poczta osobowa i wozowa między Lwowem a Broda- 
mi, poczta wozowa między Lwowem a Husiatynem, jazda 
posłańcza między Kopeczyńcami a Husiatynem, tygodniowo- 
dwurazowa poczta wozowa między austrjackim a rosyjskim 
Husiatynem, jazda posłańcza między Buskiem a Olszanicą, 
nakoniec jazda posłańcza między Buskiem, a Olszanicą, na- 
koniec jazda posłańcza między Jaryczowem a Lwowem. — 
Ograniczoue zaś będą : 

2. Poczta osobowa między Czerniowcami a Kopeczyńca- 
mi na przestrzeń między Czerniowcami a Czortkowem, jazda 
posłańcza między Zaloścami a Złoczowem na przestrzeń 
między Załoścami a Sasowem, i poczta piesza między Miku- 
lińcami a Wiśniowczykiem na przestrzeń między Wiśniow- 
czykiem a Chmielówką — natomiast będą zaprowadzone: 

a) codzienna poczta wozowa i 

b) takaż sama poczta osobowa między Złoczowem a 
Czortkowem, 

e) codzienna dwurazowa poczta osobowa między Kope- 
czyńcami a Husiatynem, 

d) tygodniowo dwurazowa poczta osobowa między au- 
strjackim a rosyjskim Husiatynem, 

e) codzienna dwurazowa ordynarka między Lwowem 
miastem a dworcem kolei Podzamcze, 

J) codzienna jazda posłańcza między Barszczowicami a 
Jaryczowem , 

9) codzienna dwurazowa jazda posłańcza między Za- 
dwórzem a Glinianami, 

h) codzienna dwnrazowa jazda posłańcza między Bu- 
skiem a Krasnem, 

i) codzienna jazda posłańcza między Podhorcami a 
Złoczowem , 

k) codzienna karjolka między Źłoczowem a Brodami, 

l) codzienna karjolka między Złoczowem a Podhaj- 
czykami , 

m) codzienna 
żanaini, 

n) codzienna jazda posłańcza między Oleskiem a Oży- 
dowem, 

o) codzienna jazda pocztowa między Sokołówką a O- 
żydowem , 

p) codzienna jazda posłańcza między Toporowem a 
Sokołówką , 

4) codzienna jazda pocztowa między Biatymkamieniem 


a Złoczuwem. 

r) codzienni karjolka między Czortkowem a Zaleszczy- 
kami i 

s) codzienna jazda posłańcza między Mikulińcami a Bu- 
czączem przez Chmielówkę; pomnożone zaś : 

Tygodniowa trzyrazowa jazda postańcza między Tarno- 
polem a Podwołoczyskami na codzienny kurs, tygodniowa 
trzyrazowa jazda posłańcza między Załoźcami a Złoczowem 
od cząsu ograniczenia na przestrzeń Załoźce i Sasów na 
codzienny kurs, i codzienna jazda posłańcza między Tłu- 
maczem a dworcem kolei Stanisławowa na codzienne dwa 
kursy. 

Do okręgu pocztowego w Zadwórzu przydzielono miej- 
scowości: Połonice z Bogdanówką, Zadwórze, Kędzierzawce, 
Lisko, Ubinie i Nowosiółka obok Liska ; 

do okręgu pocztowego w Barszczowicach, miejscowości : 
Barszczowice, Biłka Królewska i Barszczowice. Do ekspe- 
dytury w Krasnem, miejscowości: Berbrudy, Firlejówka z 
Marmoroszowicami, Krasne, Kutkorz, Olszanka, Ostrów, 
Rusiłów, Stronibaby i Uścisków ; 

do okręgu pocztowego w Kniaziu, miejscowości: Beł- 
zec, Kniazie, Ostrowczyk Polny i Pietrzyce ; 

do okręgu pocztowego w Białymkamieniu, miejscowo- 
ści: Białykamień, Burek, Czeremosznia, Podlesie, Rozważ, 
Sokołówka. Usznia, Zakomorze, Zulice ; 

do okręgu pocztowego w Ożydowie, miejscowości: Bo- 
łozynow, Lubacz, Ożydow z Angolówką, Przewłoczna z Ko- 
bylą (Bujmaki) i Sokołówka ; 

do okręgu pocztowego w Olesku, miejscowości: Chwa- 
tów, Hulisko, Olesko, Juśkowice, Konty z Bruchówką, Czy- 
ezki, Olesko z Sewerynką i Zahorce ; 

do okręgu pocztowego w 'Toporowie, miejscowości: 
Stolpin i Kasztelau, Toporów, Trójca z Łętkowem, Turze 
z Baczką, Barany, Hucisko Turzańskie ; 

do okręgu pocztowego w Zabłożcach, miejscowości: 
Czechy, Kadłubiska, Razniow, Ruda brodzka z Muczurami, 
Wysocko i Zabłotce; 

do okręgu pocztowego w Strussowie, miejscowości : 
Bernadówka, Darachów, Nałucze, Pantalicha, Rozdzwiany, 
Stobódka, Olendry, Strussów, Tintków, Wawrzyńce, Za- 
zdrość z Neutiszanem i Zubów; 

do okręgu pocztowego w Chmielówce, miejscowości: 
Brykuta Stara i Nowa, Mogielnica, Romanówka, Dobropole, 
Mateuszówka, Kulczyce i Laskowce. 

Okrąg pocztowy w Sokołówce później ogłoszonym zo- 
stanie. 

Przy pocztach osobowych i wozowych między Złoczo- 
wem a Czortkoweim ogranicza się przyjęcie pasażerów na 
miejscu głównych wozów za cenę 40 e. od osoby i mili, — 
zresztą obowiązują istniejące przepisy dla poczt wozowych 
także i przy powyżej wymienionych poczta.ch osobowych i 
wozowych. 

Jednocześnie zaprowadza się nowy porządek jazdy 
Iwowsko-czerniowieckiej kolei. 

Pociągi, tudzież z temi połączone kurss pocztowe będą 
się w następującym porządku krzyżować : 


karjolka między Złoczowem a Brze- 


A. Pociągi. 
1. Ze Lwowa do Złoczowa. 
l Pociąg nr. i. 
Ze Lwowa o godz. 11. m. 9. przed połndniem, 
do dworca Podzamcze o godz. 11. m. 28. przed południem, 


w Krasnem r 1. „ 20. popołudniu, 

z Krasnego R 1.4.7 30. A 

do Złoczowa A 2d 29. S 
Pociąg nr. 3. 


Ze Lwowa o godz. 10. m. 8 wieczór, 

w dworcu Podzamcze o godz. 10. m. 27. wieczór, 

w Krasnem „ 12. „ 11. w nocy, 

z Krasnego E 21.4 Fo 

do Złoczowa a L »„ 15. rano. 

II. Ze Złoczowa do Lwowa. 
Pociąg nr. 2. 

Ze Złoczowa o godz. 12. m. 41. w południe, 


| do Krasnego „© o: 


C A ee 


do Krasnego,  „ 
z Krasnego À 
do dworca Podzamcze 
do dworca Lwów 


„ 86. popołudniu, 
dn, Be 

» 42. 

s 16. 


Pociąg nr. 4. 


o godz. 1. m. 55. rano, 
2 50. 


1. 
1. 
3. 
4. 


Ze Złoczowa 
do Krasnego » 
z Krasnego „23 
do dworca Podzamcze 4. 
do dworca Lwów 5. 


III. Z Krasnego do Brodów. 
Pociąg nr. 1. 
Z Krasnego o godz. 1. m. 56. popołudniu, 
do Brodów a 38. „ 35. si 
Pociąg nr. 3. 


Z Kaipio 0 godz. 12. m. 26. wieczór, 
z Brodów N 2. „ 1. w nocy. 


NE E SE 


» 59. 
» 35. 
„ 4 


IV. Z- Brodów do Krasnego. 


Pociąg nr. 2. 


A Brodów o godz. 11. m. 31. przedpołudniem, 

o Krasnego £ 1. „ 10. popołudniu. 
Pociąg nr. 4. 

Z Brodów o godz. 12. m. 59. w nocy, 


» 34. rano. 
V. Za Lwowa do Czerniowiec. 


Pociąg nr. 1. 


Ze Lwowa 0 godz. 11. m. — przed mar iiaa 
do Bortnik kę SAD) popołudniu, 
„ Bursztyna s 2 p 47. ` 
„ Stanisławowa » 4 „ 19. j 
„ Kołomyi „n 6. „ 45. wieczór, 
„ Łużan „ły 8 „43 
„ Czerniowiec  „ 9 „Lt 
Pociąg nr. 3. 
Ze Lwowa o godz. 10. m. 20. wieczór, 
do Bortnik „ 12. „ 24. w nocy, 
„ Bursztyna ) 1. „ 18. rano, 
„ Stanisławowa , Aug 20 
„ Kołomyi E 4. 64 
„ Łużan e, D.e ddw > 
„ Czerniowiec „ 6 a KOR, 
VI. Z Czerniowiec do Lwowa: 
o Pociąg nr. 2. 
Z Czerniowiec 0 godz. 6. m. 7. rano, 
do Łużan x 6 „34 , g 
» Kołomyi % 8. „asa, 
„ Stanisławowa „ 10. „ 36. przed południem, 
„ Bursztyna » 12. „ 21. w południe, — 
„ Bortnik k 1. „ 38. popołudniu, 
„ Lwowa s 4. „ 10. 3 
Pociąg nr. 4. 
Z Czerniowiec © godz. 9. m. 11. wieczór, 
do Łużan 5 9." p 35: z 
„ Kołomyi a IL "m - 
„ Stanisławowa „ 12. „ 42. w nocy, 
„ Bursztyna " 1. „ 5%. rano, 
„ Bortnik s 24.507 £ 
„ Lwowa a t TRT ae 


Ostatnie wiadomości. 


W mityngu, odbytym w niedzielę w Hakewi-- 
cach wzięło udzi ał 12.000 osób z banderjami. Wszy= 
stkie mowy i rezolucje przyjeto z zapałem. Spokój 
panował wzorowy. 

Projekt ustawy o spisie ludności przyjęła niższa 
Izba węgierska na posiedzeniu poniedziałkowem bez 
zmian. 

Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej Izby 
niższej Andrassy odpowiada na odnośną interpelację 
posła Ivanki, iż połączenie kolei tureckich z Wę- 
grami jest niewątpliwe. Vukovich zastrzega siebie 
i stronnieuwo swoje co do ostatnich zaczepek mini- 
stra sprawiedliwości. Minister sprawiedliwości 0- 
świadcza, iż nie wątpił o czynności zamiarów opo- 
zycji, lecz o stosowności jej postępowania. 

Ugodę między Francją a Belgią mieli repre- 
zentanci tych państw podpisać w poniedziałek wie= 
czorem. - 

Zgromadzenie deputowanych irancuzkich u p. 
Brame (lewe centrum) odrzuciło wniosek dodatkowy 
do interpelacji, ..0otyczący rozciągnięcia odpowie- 
dzialności na władce Francji. 

Na kilku punktach Katolonii zaszły manife- 
stacje, z okrzykami za rzecząposplitą federacyjną. 


| | 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Kołomyja d. 6. lipca (wieczór). De- 
putację, wysłaną do Krakowa, mieszkańcy w 
poczuciu narodowem wyprowadzali tłumnie na 
dworzec kolejowy. : 

Jaworów d. 7. lipca. Rada gminna 
wysłała deputację z 6 członków na pograeb 
Kazimierza Wielkiego, i oraz 50 złr, z ka- 
sy gminnej na trumnę. 

Wydział powiatowy jaworowski wysłał na 
pogrzeb Kazimierza Wielkiego panów: Andro- 
szowskiego , Szeptyckiego, Łabędzkiege i Ko- 
łotyłę. | 

: ródek dnia 7. lipca. Miasto Gró- 
dek wysyła w deputacji do Krakowa : asesora 
Tomaszewskiego i radnych Raaba i Staraka; na 
trumnę dla króla Kazimierza asygnowało 40 zł. 

Peszt dnia 6. lipca. Projekt usta- 
wy o sprawowaniu władzy sędziowskiej przy- 
jeła Izba posłów w rozprawie jeneralnej 203 
głosami przeciw 156. 

Paryz dnia %. lipca. La France za- 
przecza doniesieniu, jakoby rząd francuzki 
zamierzał odwołać załogę swoją z państwą 


2% 
e s gg 


á 


= 


4 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Lipca 1869. 


Papiezkiego, tudzież wiadomości o podróży ce- : "| Pisca | Żądają 
3 
sarstwa austrjackich do Francji i o odwołaniu Wiedeń 3. lipca 1869. [zi] c. [zir] ct. 
księcia Talleyranda z Petersburga. Renta austrjacka notami oprocentowana caro E3 r 
KOCE : 3 že po- srebrem Í U 

Ministerjalny le Public powiada, fi p. Oprocentowane Metaliki na wal. austr.| 98,20 50 

głoski o zmianie w ministerjun nie są bynaj- A Obl. ind. niż. austr. 

mniej prawdopodobne. 


93[00 50 
„  „ węgierskie „| 82,00 | 82/50 
s chor. i slaw 83/50 DO 
Kragujewac dnia 6. lipca. Komi- galcziakie PE >|. 211% 
sja skupczyny wykończyła projekt koustytucji siedmiogrod. | 79,25 75 
dla Serbii. Główne punkta są następujące: 
równość wszystkich obywateli, zasada odpowie- 
dzialności ministerjalnej, niezawisłość sędziów, 
samorząd gmin; — władzę ustawodawczą skla- 
dają skupczyna i książę; deputowani wybiera- 
ni na lat trzy; senat będzie tylko ciałem do- 
radczem; tron dziedziczny w dynastji Obreno- 
wiczów po mieczu. 
r. „oc O Wc a W m 


Kursa z dnia 6. lipca 1869, 


godz. 2. min. 17 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 107.—. Akcje banku 
anglo-austr. 359.50. Anglo węg. 114.25. Akcje Karola Lu- 
dwika 234.75. Kolej siedmiogrodaka 174.50. Kolej potu- 
dniowa 265.80. Kolej alfóldzka 173.75. Kolej państwowa 
379.—. Kolej |wowsko - czerniowiecka 198.75. Kolej weg. 
półn.-wsch. 167,50. Kolej północna 231.25. Kolej Rudolfa 
178.50. Kolej Franciszka Józefa 188.75. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 74.30. Losy 1864 r. 126.40. Napoleondor 
10.034.  Uspągobienie stałe. 


Kursā z dnia 6. lipca 1869, 


godz. 6. min. 15 popołudniu. 

Wledeń. Renta austijacka 63.40. Akcje 
we 286.20. Akcje banku anglo = austsjackiego 368.50. 
Bank obrotowy 138.—. Akcje Karola Ludwika 235-—-. > 
Kolej południowa 266.40. Franko-austr. 131.75. Akcje ban- 
ku jeneralnego 76.—. Akcje banku handlowego 88.50. Akcje 
banku budowniczego 69.25. Losy 1860 r. 106.20. Napole- 
Sa 10.08. Bank związkowy 125.—. Usposobienie Anglo 
(21938. 

Paryż. Renta 3, 71.15. 

Berlinu. Moskiewskie banknoty 77%. Akcje kredyto- 
we 115%. Lombardy 142'/s. Galicyjska kolej 96. Kolej 
państwowa 205. Na Wiedeń 80%. Żyto —. Owies--. Uspo- 
sobienie w końcu mdłe. 

Wroeław. Pszenica 84. Żyto 70. Owies 43. Olej 
rzepakowy 11%. Koniczyna czerwona —. 

Szczecin. Pszenica —. 


Korzec Na gotowe 
waży 


funt. f od l i 
wied. zb. | cnt. |zlr.| ct. 


'Telegrafowany Lurs wiedeński Towary 
z dnia 6. lipca. 
Renta w papierze » « . 
Renta w srebrze e.e.. 
Losy z roku 1860. . . 
Akcje Banka nar: . « « «4. « * a 0.8 3 
„ Towarzyst. kred. na 200 zlr. bez dyw.. 
Londyn 10 (nt. szterlingów . « « « s a esis 
Dukat cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zir. 


PSzenic”.. . . >» 
Ayto 4 Sa 0 w BIEG 


g |Pszenicy aos san 


z 


= i 
AŻ 074 
Jeczmień . * 
Owies . |. 
kukurndza . 
Mreczka .. 
Koniczyna » 
Rzepak. . « . T 
Jmianka . 
(aroch „ . 
fó Ss] 


sugs yy 
kJ 
syy 


125 | 


. 
w. "u a." © 


Ło s X. 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 . 
Losy pożycz. z r. 1839 (cate) „6 
184 po 250 zir. 4% 
1860 po 100 BY 
A „ 1564 po 100 , . 
Zakładu kredyt. po 100zlr.. . . 
ec ion we bog: $eP= 3100 
EA a a 
ks. Klary . c 
Jw. St. Gienois s « e e 
ks. Windischgrätz . . 
hr. Waldstein . . 
„ Rudolfa s . . 
Stanisławowskie po 20 złr. . . 


Listy zastawne. 


5 


Placą 
w. A. 


00,00 
OBZNBU. 4 
650 | 
75 [108 20 
1260 
166,45 
43,50 
36 00 
38 0U 
38) (90 
23 100 
25100 
150 
28 (5u 


101/00 
251150 

6] 
107 


Zadnja 
w. it 
=— = 


złr.| ent. zlr.| et 


Da aa i n 
5 

. ðb. o . 

04. © © a a 


Cennik giełdy 


we Lwowie dnia 6. lipca 


» » 
» » 


i Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei ILwow.-Czern.-Jassy « « . - 
Banku hyp. g. z wpl. 40y, bez d. 


a dag * 
. 
. 
. 


236 DO . f100 
199 00 Spirytus) « =s<heE „|wiadroj 10 


95,50 
00,00 AB "m == | 


235 
198/25 
94150 
00; OU 


50 


.. > 


Dac] KE 


e. e.a * 


NA 
HINTS 
„| 27 


Papierni czerlańskiej « * | 
Ii. Listy zastawne za 100 $ = 
> 


seu w s 4 3 4 4 3 4% 


..e * 


Pociągi kolci żel. Lwowsko-Czerniowieckiej 


91 n Odehodzą ze Lwowa .» « s . u gul, 10 m. - 

dE M a Hao 1 10 

9250 5 z Czerniowiec. . 6 

Przychodzą do Lwowa. «:. 

ARN K do Czerniowiec 0 M 

00 JOU dec „Aa me 3 
101 |75 Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
00 0 Odchodzą ze Lwowa. . . 10 god. 5 minut 10 rano. 

GO(00 » „WATÓW pam 44 4820 wieczów 
zKrakowa., « *0. e 20 rano. 

00 |00 á j DN 4 wieczór. 

Przychodzą do Lwowa. . .0 40 wieczór. 
b "MP 82 rano. 

5/86 F do Krakowa .0 54 popołu. 
i +4 5 A .0 15 rano. 
1)92 

1/5514 
00500 
00100 
1|54 
122 (50 


N ee 
He 


90175 
29,75 
92] 70 
91/50 


Tow. kred. gal. w. a. 5Y, 

Tow. kred. gal. w.a. 4, 

Panku hypot, galic. 6, . . . 

Galie. zakładu kred. włościańskiego 
HI. Obligi za 100 ztr. 


Indemnizacyjne galic. 
= wk Krakow. . «. * | m 
< ks. Bukowin. . » „| = 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 

pierwsz. kol. gal. K. D. 1. em. » . 


rano, 
- Wieczór 
Tano. 
wieczor. 
rano. 
— rano. 
wieczór 
wieczó! 


oni Dieżdcefo 


Banku narodowego | joiotn. 
w monecie konw. ate 
w walucie austr. |) . 

Walie. Zakł. kred. 47, .. - 

Gal. Banku hipotecznego 6%, . (4 00,00) 

Austr. Zakładu kred. ziem. . . . . . {108/50 1109 00 

Akcje bankowe i przem. Sah 

Banku narodowego austr. . . - e. * f0 T63 00 

anglu-austr. « cja «zak: 352200 10. „. IWER Ga 

Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zlr.]285 245 80 | “ h Lw. Czern. I. świe] 

Kolei półn. Ferdynanda . . . e . * . fz20 2230 00 5 5 = MORE 

Karola Ludwika 236 236 ,0V vM i 

Czerniowieckiej o « « « * » e "1198,25 [108 (0 . Monety. 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.|l01)50 | 102 Dukat holenderski « «. «. « «1. * 
„ Lw. Czern. za 100(1867) „| 91/50 | 52, Dukat cesarski . 
Kursa zagraniczne. hoy: 

(a wisjęczne.) Rubel srebrny rosyjski « « « « « * + 
„ papierowy y 

Banknoty polskie za 100 zlr. 

Talar pruski srobrny + . . er. 

Pruskie bilety kasowe . „ . 

Srebro . 


100.20 
95 00 
00,00 


kup 


79 10 
(0) 
001 00 
101; 00 
00| 00 
00/00 
0| 0G 
00/00 


74 
00 


..... 
.... 
o 
CH 
ERIE. 
32 s u 3 1 3 


x 


"m E ; 


e" Ebo a ote 


kredyto- 


1 y 


5182 
5187 
990 
1013 
186 
1574 
00100 
00/00 
` 11/83 
a „|121,25 


483 3 3 a 


RJ 


............ . a 


(Nadesłane.) 
Szanownym czytelnikom, którzy chea połączyć przyjemność 
z pożytkiem. zalecamy do upiększenia i zupełnego urządze- 
nia ich mieszkań bazar tapetów E. J. Fischera w Wiedniu, 
Kirntnerring Nr. 15. Tenze przesyla cenniki i okazy hez- 
płatnie. R. P 


Napoleondor 
Augsb. 100 zlr. nr. 
Frantkf. n. M. 100 twe u sily a 
Hamb. 100 mark. e s «. « * + + » » 
Jondons10:fint. st. « «© « « « **0 
Faryż 100 frank. . « « « » - 


ae ii 
= 


e .»ea .o oo | 


Sprzeduno : Listy zastawne Banku Lipot. gal. po 94 zł. 
NO CHE, dO ZET: 


Paryż 3. lipca. 
RAMOS  s e 0 W 


erae Ur o . . 


PAGE Hydropatyczny w Sagowie pod 
A 


dyrekcją pna Medweja, I mila od Stanisiaw Zaleski 


Niniejszem oznajmiamy, że na mocy umowy, zawartej z Bankiem 


Złoczowa (kolej żelazna.) położony 
w okolicy lesistej, zaopatrzony dnżym par- 
kiem i zdrową wodą. 2492 1-2 
Ten Zakład jest miłym i przyjemnym 
pobytem, a wedlug swego systemu używa- 
nia wody, dla każdego cierpigcego do po- 
lacenia. 
Skutki na sobie myśmy doświadczali. 
Sasów w czerwcu 1869. 
Kilku gości. 

al, żonaty, który kilka lat 
Gorzelnik w ty Pa wodkie pracuje 
w pierwszych gor:eltinch i posiada najno- 
waze wiadomości dla uniknienia wysokiej 
oplaty od produkcji okowity — znający 
się na urządzeniu gorzelni i maszynerji — 
poasnkje dia siebie odpowiedniej posady. 
liź+za wiadomość na listy frankowane pod 
litera B. K. Inb ustnie w Brórze Wnego 

Adwokata Zbyszewskiego w Rzeszowie. 


1., 194/pr. 
Konkurs. 


Celem prowizorycznego obsadzenia 
posady weterynarza miejskiego Z wy- 
nagrodzeniem rocznem 400 zlr. w. a. 
i tru się konkars do dnia 25. lipca. 

biegający się o tę posadę zechcą w 
terminie wyżokreślonym wnieść Bwe poda- 
nia dó Prezydjum magistratu w drodze wła- 
ściwej, i wykazać się dowodnie z Osiggnię- 
tego na ce. k, instytucie dyplomu weteryna- 
rji, odbytej dotąd w swym zawoizie prak- 
tyki, z teraźniejszego zatrudnienis, dokła- 
inej znajomości języków krajowych i wieku. 

Poszczególnia obowiązki weterynarza 
miejskiego określone będa w osol iej in- 
strukcji służbowej. 2490 1—3 

Przy tem obsadzeniu bedą zarazem za- 
łatwione podania pp. kompetentów, poprze- 
dnio tu wniesione. 

Od Prerydjum Magistratu kr. stoł, miasta 

Lwów dals 14. czerwca 1869 r. 


Syrop czyszczący krew 
ze skórki gorzkich pomarańez i jo- 
2 dowanego potasu 


J. P. Laroze 


aptekarza w Paryżu. 

Jodowany potas jest czynnikiem 
wzmacniającym i czyszczącym nieza- 
przeczonej tkuteczności; w połączeniu z 
syropem ze skórki gorzkich pomarańcz 
jest on znośnym dla wszystkich konsty- 
tucyj i utrzymuje regularność wszystkich 
funkcyj. 

Matematycznie dokładna dozis po- 
żwala lekarzom zastosowywać to lekar- 
stwo do rozmaitych charakterów, jako 
pewny i skuteczny środek leczniczy w 
wypadkach  skrofulicznych, tuberkuło- 
wych i w rodzaju raka (nawet w drugim 
i trzecim okresie) a nawet w przypadło- 
ściach gośćcowych, 

Fabryka i skłąd dla rozsyłki. 
J. P. Laroze et Comp., 2 Rue des Lions 
Saint-Paul, Paris. 2393 4—9 

giztacLiy: We Lwowie: Lyg 
mant Rucker, Adolf Berliner: w Åra- 
kwoie Siedlecki: w Czerniowcach C. Alth 
i Krzyżanowski: w Zagrzebiu Zyginunt 
Mitibaeh: w Bielsku Gustaw Johanny. 


Kkstrakt mięsny Liebiga 


(Extractum caruis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce połndni wej 
Liebige Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 
Tego ekstraktu nadszedł świeży 


|- 


trausport w puszkach kamiennych po 
a» 1, 1 1/, funta do apteki pad 
„Gwiazdą“ 2429 45—9 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, 


uczeń akademii malarstwa w Rzymie, pro- 
fesor rysunków szkoły polskiej w Paryżu 
(Batignolles). nlica Brocbant, 11, przyjmuje 
wszelkie zamówienia obrazów religijnych dla 
kościołów, a mianowicie drogi krzyżowej, 
i takowe najdokładniej wykończa po nader 
niskich cenach. 2464 1—4 

Zgłosić się po informacje do Admini- 
stracji Gasety Narodowej. 


Nauczyciel prywatny | 


znajdzie natychmiastowe umie- 
szczenie. Bliższa wiadomość 
|||pod adresem: Ignacy Sokoło- 


wski w Mikulihcach. 2:91 1—1 
wo | 7 a a 


Nasienie rzepy pastewnej 


ściernianki (Stoppelriibensaamen), kwarta 
polskiej miary po 1 złr. w. a., zaleca 
2458 Zakład produkcji nasion 5 15 


J. BULSIEWICZA w Bochni. 


Szczególne korzyści dla znaczniejszych od- 
biorców towarów korzennych, win, ber- 
baty i t. p. 


podaje handel 
Markiewicza i Wojczyńskiego 


we Lwowie, 

w Rynku p. l, 161 „Pod morskiemi rakami“ 
a mianowicie przy zakupnie towarów 
za 10 do 50 złr. za gotówkę, upuszcza 2%, 
n 30 „ W n n » 3-4 
» 50 złr.i wyżej „ . n 5% 
które zaraz z rachunku lub gotówki odtrą- 
cone ZOBtaną. 


Cenniki dokładne rozsełamy na żądanie 
i załatwiamy przesyłki w najodleglejsze 
okolice. 2459 2—? 
(Obs ernicj w Gazecie Narodowej Nr. 143.) 


T Kasy Ogniotrwate 


z7 amerykańskim zamkiem z fabryki pp F. 
Wertheim i spółka utrzymuje na składzie 


Arnold Werner 


2442 16—24 we Lwowie. 


Zaproszenie do przedpłaty 
: 2470 2—2 


„Dziennik Poznański“ 


wychodząey w Poznaniu. 

Przedpłata kwartalna wynosi w monar- 
chii Fruskiej 8 tal. 1 sgr. 3 feng., w Au 
atrji 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr. 
Oprócz zwykłej prenumeraty, w każdym 
ocztamcie, oraz u Ajentów naszych we 
Lwowie i Krakowie abonować można tık- 
że, przesyłając zamówienie w prost do Ad- 
ministracji Dziennika Poznańskiego z dołącze- 

niem 6 złr. w banknotach austrjackich. 


Księgarnia Karola Wilda we broni 


we Lwowie 
otrzymala na główny Bkład: 


Marjan, A. RUSINI, powieść 8vo (235 
str.) 1 złr. 20 ct. 


Szaraniewicz, Izydor dr. Rys wewnętcz- 
nych stosunków Gralicji 
Wmachociniej w ll. połowie 15, 
wieku na podstawie źródeł skr: ślony; 
Bvo (129 str.) 80 ent. 

Gordon, J. OBRAZKI GALICYJSKIE 
8vo (245 str.) 1 złr. 80 cent. 

Krakowezyk, Stanisław. SZYMON z ZA- 
WISLA powiastka z życia ludu wiej- 
skiego 8vo (43 Btr.) 29 eat. 

O sługach bożych Siostrzyczki uhogich. 
Przekład z francuzkiego, 8vo (31 st.) 20 ct. 

Szklarski, Stanisław. KSIĘGOZBIOREK 
naukowy dla MIEJSKICH i WIEJ- 
SKICH DZIECI od lat 6 do 19, zawie- 
rający zasady nauki czytania, rysowania, 
pisania i rachowania, dotąd wyszło: ze- 
szyt 1. 1l. III. IV. V. VI. VII. i X; cena 
l. zeszytu DU cnt., innych po 25 cut. 


EE | RZEK War 
Obicia papierowe 


z fabryk francuzkich 


w największym doborze 
po cenach bardzo przystępnych 
poleca 


Magazyn galanteryj i papieru 


RUDOLFA SCHWARCA 


(plac Katedralny i plac Marjacki.) 


2402 CE 


Uznanc za najlepsze 


fe 


| 
AJ 


do oczyszczania mętnej wody do użytku 
w gospodarstwach domowych, wiejskich itd. 
znajdują się zawsze w zapasie u 
Piotra Mikolascha 


` 


= 


we Lwowie ulica Szeroka pod 1. 344. 


llustrowane prospekta bezpłatnie. 


2431 


S 


= 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki, 


galicyjskim dla handlu i przemysłu ukonstytuowanym w Krako- 
wie na zasadzie koncesji Wysokiego e. k. Ministerjum spraw 
wewnętrznych z dnia 18, marca 1869 1. 3129/230, w myśl art. 
2. U. B. otworzyliśmy w Tarnowie przy ulicy Zawale pod 1. 11 


z dniem 1. lipca 1869 Dom komisowy tegoż 
Banku pod firmą: 


MbDaepzan flacbzannii Sab WW W” 


BANKU GALILYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu w 5 


i załatwiać będziemy następujące czynności: 
a) eskontować weksle i traty, kupony od papierów publi- 
cznych, tudzież papiery publiczne w obiegu będące i wylosowane, 


b) udzielać zaliczki na wszystkie papiery i efekta na giełdzie 
kurs mające, na płody i towary pod nasz klucz i dozór oddane, 


c) przyjmować zlecenia na knpno i sprzedaż wszelkich pro- 
duktów rolniczo-przemysłowych, tudzież inne walory, 


d) przyjmować wkładki pieniężne do oprocentowania, 
e) załatwiać wszelkie czynności bankierskie w kraju i za 
granicą, 


Tarnów dnia 1. lipca 1869. 2494 1—3 


Dr. Karol Kaczkowski. A. Jakubowski. 


Krawatki i szaliki jedwabne, 


CENNIK 


E REKAWICZEK 
ać ~ 
-2 (w różnych kolorach) Z: 
z w handlu galanteryjnym o 
= sa. > 
; 3 di- - «a: A 
„JeJozelśzwe WNMGiłEGłiiszej: 
E w hotelu Angielskim. ® 
<= Para męzkich stebnowanych paryzkich złr. 160| Para panienskich O 2 
= damsk. 2guz. ” $ a M 6, cdziSGNUZYAN ad. T o oaE „~al 27 
rz „ lmęgzkich z wyszyciem guzicz „ 1= n Mmitynek . e > 1 m ÓÓ ” 
w „ . > „-M| „ utuńskich męzk. i damsk 2guzicz. „ I- e 
g „ damskich Jguziczkowych m „ sarnich męzkich . . . . złe. 1,20 i 150 
= w s -d % „-—B| > Z damstich 2guznezkowych złe 1240 
I) 5| „ unifermowych białych l-- 


iają się odwrotną pocztą za 


1 m 

s 5 NE 
Wszelkie przesełki nskutec:n 
Uprasza się o oznaczenie kolorn. 


pobraviem 
»ocztowem. 24 


50 5—6 


Zabawki dziecinne. 


NIE” Do łaskawej wiadomości. 730% 


7 wyprzedaży towsrów płóciennych i gotowej bielizny, która odbywała 
się pudczas tutejszego jarmarku w hotelu Georga, pozostało plótna i gotowej 
bielizny za sumę około 6 00 złr. Wiedeńska firma Schostal & ETArt- 
lein upoważniia p. S., Reiche, Właściciela handlu płócien przy placu 
Ferdynanda pod l. 824 koło hotelu Langa, do objecia tego całego składa i do 
w;przedaży. (Owoż wyżwymieniona firmą będzie sprzedawać powierzone Bobie 
wszystkie towary, w ciągu jednego miesiąca, po znanych już bajecznie nizkich 
cenach. Sprzedaż ta powierzona jest jedynie i wyłącznie p. Fteichowi 
przy placu Ferdynauda pod l. 894 obok hotelu Langa. 2352 5—6 


Z wysokim szacunkiem 


Schosłal 4: Hóarllein 


fabrykanci płótna i gotowej bielizny w Wiedniu, Graben Nr. 30. 


a lezczcwtnczwiwnw ÓW) 


Drukiem Kornela Pillerą, 


